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Wydanie południowe 


„GŁOS NARODU* 
Wychodzi dwa razy dzien- 
mie, o godz. 12-tej w po» 
ładnie i o godzinie 6-tej 

wieosorsm. 
PRENUMERATA wyno- 
«i w Krakowie: miesię- 
sanio 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
sanosaenie do domu do- 
glaca nię 40 hal., za dwu- 
rasowe 60 hal, 


Na prowincji: miesię- 
omnie kor. 2 hal 70, kwar- 
ńelnie kor.8. W państwie 


iNiemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12, Za 
wnrazową wyżylkę dziennie doplaca się 60 hal. miesigoanie. Zmiana adresa : 40 kal. 
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„GŁOS NARODUU 


Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesigoznie w miejsen 
z odnoszeniam do doma 
1 koronę. 
Numer poładn.10hal. wie- 
ozorny 4 hal. Listy płe- 
niężne przekazy na prona- 
meratą i inseraty, franee 
do Administracji „Głosu 
Narodu“, — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych 8- 
gencji preyjmuje każdy 
urząd pooatowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacja 


Ogłossenia (inseraty) przyjmujs kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK) w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1.7 
Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 hałerzy, za każdy nasiępuy raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy ra4 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — ask, E Aea, 1 hal. Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje we Lwowie iS. Sokolowski, Pasaż 


fdrnumanna, v Wiednia Haasenstein % Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. $ 
J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 


Mr. 446. 


Kraków, środa 2 pzzdziernika 1907 r. 


Kutachera % Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszole, 
te de Trevise, John F. Jones & Cie. 


PERET O TE 


Od Administracyi. 


W obec nadchodzącego kwartału uprasza- 
smy o rychłe odnowienie prenumeraty. 


= „Głos Narodu‘ = 


bedzie wychodził nadal w tych samych warun- 
kach i z tym samym programem. 


„GŁOS NARODU* 
„jest dziennikiem narodewym, katolickim i de- 
amokratycznym, — i jedynym w Galicyi, który 
-w kwestyi żydowskiej zajmuje stanowisko nie- 
zawisłe i broni jawnie interesów  chrześcijań- 
„skich. 

„GŁOS NARODU* 
odkrywa i piętnuje wszelkie żydow- 
skie nadużycia, 

Kupcy i rękodzielniey chrześcijańscy znaj- 
«dują w „Głosie Narodu” szczere i bezinteresow- 
me poparcie, w obec grożącej im nieustannej 
A nie przebierającej w środkach konkurencyi ży- 
„dowskiej. 

Również rolniey wszystkich stanów znaj- 
«dują w „Głosie Narodu“ gorącą obronę i zastęp- 
«stwo swoich interesów. 


„GŁOS NARODU* 
powinien być zatem w rękach wszystkich inteli- 
gentnych przedstawicieli warstw pracujących, 
jako organ polski katolicki i demokratyczny. 


„GŁOS NARODU“ 
„opiera się tylko na swoich czytelnikach, i od 
mich czerpie wszystkie swoje soki żywotne. 

Od ieh liczby i poparcia zależy dalszy 

jego rozwój. 

„GŁOS NARODU* 
powinien znajdywać się w każdym polskim i 
katolickim domu. 


GŁOS NARODU* 
posiada dokładne informacje ze wszystkich 
„daielnic polskich i zamieszcza stałe koresponden 
seje z Warszawy i Petersburga. 

Na przyszły kwartał przygotowała redak- 
xja caly szereg sensacyjnych i zajmujących po- 
«wieści, oryginalnych į tłumaczonych. 

W najbliższym czasie otrzymają czytelni- 
«y pierwszy arkusz dodatku powieściowego. 

Prosimy czytelników o rychłe odnowienie 
przedpłaty, i jednanie nam nowych prenume- 
Tatorów. 


wk ww de 


£ist sejmowy. 


Lwów, l1 października. 
Więc dalej chaos : las nieporozumień! 
Wśród posłów sejmowych nie znalazł się dotąd 
ani jeden, któryby wskazał drogę wyjścia, wy- 
nalazł wspólny mianownik dla tego mnóstwa 
fragmentycznych projektów reformy wybor- 
czej. Natomiast, już rozpoczyna się znana gra 
zrzucania na siebie wzajemnie odpowiedzialno 
ści za niedojście do skutku reformy. Prawica 
utrzymuje, że lewica dlatego tylko odrzuca 
kompromis, aby módz przed wyborcami zwa- 
lić całą winę na konserwatystów; a lewica na 
to odpowiada, że konserwatyści umyślnie sta- 
wiają warunki niemożliwe do przyjęcia, aby w 
ogóle wszelką refeęrmóńgedaremnić.. W ten spo 
sób reforma wyborcza stała się piłką, którą so- 
bie stronnictwa odrzucają, czekając aż naresz- 

cie upadnie na ziemię i tam już pozostanie... 


Co najgorsza, że zaczynają znowu na kory 
tarzach przebąkiwać o załataniu reformy przy 
pomocy owej nieszczęsnej piątej kuryi! 

Niech sobie, mówią, przyszły sejm radzi z 
reformą, może z jego głowy wyjdzie jak Atena 
z głowy Jowisza, jakaś ordynacya,  któraby 
wszystkich zadowolniła... Ale tym czasem, do- 
staniemy wybory rozognione, namiętne, które 
rzucą nowy ferment w masy ludu, a piąta kur- 
ja rozbije do reszty społeczeństwo i tak już roz 
dwojone społecznie i politycznie... 

Obrady sejmowe toczyły się dotąd zupełnie 
spokojnie, bo najdraźliwsza sprawa, refdrma 
wyborcza, drzemie jeszcze w aktach komisyi, 
zastąpiła ją jednak ustawa łowiecka która wy 
wołała pierwszy konflikt na pełnem posiedze- 
n1u. 


Nieszczęsna ta ustawa ma swoją całą hi- 
storję i przyczyniła się niemało do padniesie- 
nia nieufności i niechęci włościan do „starszej 
braci“. Była ona rzeczywiście przykrojona głó- 
wnie dla wygody większych obszarów, a przy 
jej układaniu zanadto silny wpływ mieli rzeczo 
znawcy myśliwscy, którzy cokolwiek jedno- 
stronnie zapatrują się na zwierzynę, oni widzą 
w niej przedmiot rozrywki, chłopi źródło dotkli 
wych szkód polnych. Słuchając pierwszych, na 
leżałoby wydać pola na łup zajęcy, uwzglednia 
jąc drugich, trzebaby chyba wytępić zwierzynę 
do ostatniego kota... Oceniając sprawę z ogólne 
go punktu widzenia, trzeba niewątpliwie prze 
chylić się na stronę włościan, i ustawa powin 
na przedewszystkiem uwzględnić ich interes; 
tego wymaga po prostu dobro narodu, bo szko- 
dy wyrządzone na polach włościańskich przez 
zwierzynę, odbijały się najdotkliwiej na całym 
ich stosunku do dworów. Wyrobiło się wśród 
nich przekonanie, że „panowie karmią zwie- 
rzynę chłopskiemi plonami', a ten pozornie słu 
szny motyw, wyzyskiwałi zręcznie agitatorzy 
radykalni, aby rozdmuchiwać zarzewie niechę 
ci i nieufności społecznej, zawsze jeszcze tleją- 
ce w duszy naszego włościąnina... 

Sejm wziął się nareszcie do naprawy tych 
przykrych stosunków i nowa ustawa usuwa 
główne przyczyny niezadowołnienia, normując 


wyraźnie obowiązek wynagradzania szkód wy 
rządzonych przez zwierzynę i... myśliwych. Zda 
je się, że przepisy ustawy ezynią zadość zarów 
no potrzebie ochrony zwierzyny pożytecznej, a 
zarazem zapewniają wystarczającą ochronę 
włościańskim polom; mimo to wszczęła się w 
Sejmie dyskusja gorąca, zwłaszcza ze strony 
ludowców, którzy gwałtem chcą odgrywać rolę 
opiekunów włościaństwa. Zdarzył się przytem 
epizod, który wywołał burzę. Na wniosek p. Sko 
łyszewskiego, wprowadzono de ustawy popraw 
kę, pozwalającą także właścicielom mniejszych 
posiadłości, tworzyć spółki myśliwskie i dzier- 
żawić polowania. Ta zmiana nie podobała się 
wielu konserwatystom, którzy nie wyleczyli się 
jeszcze z nałogu upatrywania wszędzie chłop- 
skiej demagogii. Rozpoczęły się konferencye 
na korytarzach, i nagle p. Abrahamowicz wy- 
atąpił z wnioskiem, aby ustawę na nowo odesłać 
do komisyi, rzekomo dla tego, ponieważ popraw 
ka p. Skołyszewskiego sprzeciwia się innym 
przepisom projektu... Być może, że w skutek 
tej poprawki, trzeba będzie niektóre mało zna- 
czące ustępy zmienić, ale ta czysto formalna ro 
bota, nie wymaga chyba aż narad  komisyi, 
można by ją było doskonale wykonać w plenum 
Sejmu. Nie też dziwnego, że wniosek p. Abra- 
hamowicza wywołał wrażenie, że konserwaty- 
stom chodzi o „utrącenie* całej ustawy, co by- 
bby oczywiście krokiem wysoce _niepolitycz- 
nym. W dodatku p. Abrahamowicz broniąc swe 
go wniosku użył zwrotu niezupełnie parlamen 
tarnego, a te dodało oliwy do ognia i wywołało 
niemiłą i niepotrzebną demonstracyę, która za- 
kłóciła powagę obrad sejmowych. 

Pośrednictwo marszałka uspokoiło wzbu- 
rzone umysły. Komisja administracyjna otrzy 
mała polecenie złożyć sejmowi sprawozdanie 
już na ezwartkowem posiedzeniu, i w ten sposób 
uchwalenie ustawy łąwieckiej nie pójdzie w 
odwłokę. A trzeba mieć nadzieję, że konserwa- 
tyści bedą mieć na tyle poczucia politycznego, 
aby nie udaremnić ustawy, której włościaństwo 
wyczekuje, dla tego tylko, że ta ustawa daje 
możność udziału w łowiectwie także włościa- 
nom... 

W ważnej sprawie założenia zakładu dla 
obłąkanych w zachodniej części kraju, zapadła 
w Wydziale krajowym ważną uchwała. Posta- 
nowiono mianowicie założyć taki zakład kosz- 
tem 4.300.000 k. w Kobierzynie pod Krakowem. 

Wybór odpowiedniego miejsca przedstawił 
niemałe trudności. 

Trzeba było znaleść osadę położoną w pobli- 
żu Krakowa, z dobrą wodą, niezbyt odległą od 
Krakowa, posiadającą zdrowe otoczenie. Zrazu 
wahano się pomiędzy Lusiną, Skawiną a Kobie 
rzynem. Obeenie zwyciężył Kobierzyn na mo- 
cy fachowych opinii. 

Kierownikiem przyszłego zakładu bęjzie, 
dr. Jan Mazurkiewicz, do niedawna dyrektor 
domu obłąkanych w Kochanowie pod Łodzią. 
Zakład ma także służyć jako klinika dla uniwer: 
sytetu , Jagiellońskiego. 


— GŁOS NARODU — 


Rozbicie koncentracji. 


Warszawa, 1 Października. 


Zupełnie niespodzianie koncentracja stron 
nictw narodowych, pod egidą której odbyły 
się wybory do drugiej Dumy, teraz po rozpo- 
częciu już prawyborów została nagle rozbitą. 
Do koncentracji tej, jak wiadomo obok naro- 
dowej demokracji przystąpiły stronnictwa: po- 
lityki realnej i Polska partja postępowa. Re- 
aliści, którzy jak wiadomo najgorszej na kon- 
centracji wyszli i teraz nie czynili zbyt wiel- 
kich trudności, stawiając jedynie żądania co do 
stanowiska Koła wobec sprawy wywłaszcza- 
nia. Natomiast Polska partja postępowa zażą- 
dała udziału w prezydjum przyszłego Koła 
polskiego i o to żądanie rozbiły się dalsze u- 
kłady. 

Polska Partja Postępowa ogłosiła wczoraj 
odezwę z zawiadomieniem, że partja ta uchy- 
liła się cd dalszego uczestnictwa w koncen- 
tracji wyborczej, motywując to uchylenie się 
bezwzględnością i wyłącznością partyjną De- 
mokracyi Narodowej w traktowaniu spraw o- 
golno-krajowych. 

„Polska Partja postępowa — czytamy w 
odezwie — ze względu na wielką odpowie- 
działność wobec narodu, jaka będzie ciążyła 
na przyszłej reprezentacji kraju, wobec zmniej- 
szenia ilości posłów, a tem samem spotęgo- 
wania się odpowiedzialności każdego pojedyn- 
czego członka koła, uważała za niezbędne za- 
pewnić większe, niż dotychczas, gwarancje za- 
bezpieczające prawa mniejszości. To też pra- 
gnęła zastrzedz dła swych przedstawicieli ta- 
kie warunki, któreby nie tylko formalnie, lecz 
faktycznie umożliwiały ponoszenie istotnej od- 
powiedzialności za politykę Koła. Z tych wzlę- 
dów słusznych, dła każdego zrozumiałych, do- 
maga się dla przyszłych swoich posłów udzia- 
łu w prezydjum, t.j. we władzy wykonawczej 
Koła, co więcej, była przekonana, że tylko po- 
dobna organizacja prezydjaum przyczyni się do 
uzewnętrznienia w sposób joczywisty i wyra- 
źny prawdziwej, a nie sztucznej, koncentracji 
stronnictw. 

Niestety — głosi odezwa — stronnictwo 
Demokracji Narodowej stanowczo oparło się 
przyjęciu tego warunku, przez usta swych de- 
legatów postawiło wniosek, który w skutkach 
swych usunąłby wszystkie inne żywioły w Ko- 
le Polskiem w Petersburgu. 

W końcu odezwa zaznacza, że „Polska 
Partja Postępowa“ oddaje sprawę pod sąd o- 
pinji publicznej, w przekonaniu, iż zwolenni- 
cy oparcia koncentracji na podstawach słu- 
szności dojdą do przeświadczenia, iż cała od- 
powiedzialność za następstwa zerwania ukła- 
dów spada wyłącznie na stronnictwo Demo- 
kracji Narodowej“. 

Niewątpliwie, że rozłam, jaki nastąpił obe- 
enie w koncentracji, jest objawem bardzo nie 
pożądanym, gdyż właśnie teraz, w tak trud- 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 

Gdyby zątem pan Dymitr został zesłany 
na Syberję na pana i na Aleksego Fedorowi- 
cza przypadałoby już nie po czterdzieści, ale 
po sześćdziesiąt tysięcy rubli. 

— Słuchaj łotrze! Gdyby mi nawet po- 
dobne myśli przychodziły do głowy, to racho- 
wałbym nie na Dymitra, ale na ciebie. Tak, 
teraz przypominam sobie, że przeczuwałem 
jakieś łajdactwo z twojej strony, miałem to 
wrażenie. 

— Ja też pomyślałem przez chwilkę, że 
pan i na mnie rachuje, — odrzekł Smerdia- 
kow — bo w samej rzeczy, jeśli pan coś złe- 
go przeczuwał, a przecie wyjechał, to jakby 
mi pan mówił na pożegnanie, a owszem, za- 
bij, nie będę przeszkadzał. 

— Jakto! podły, toś ty to tak zrozu- 
miał? 

— Gdyby było inaczej, to panu należało 
przedewszystkiem oddać mnie w ręce policji, 
jako podejrzanego, 

Iwan siedział chmurny, oparłszy ręce na 
kolanach. 

— Nie mogłem cię oddawać w ręce /po- 
licji, bo materjalnego dowodu przeciw tobie 
nie było, ale jednego mi tylko żal, żem wte- 
dy tej podłej twojej (acjaty na miazgę nie po- 
gruchotał. Dziś prawo zakazuje bić, a przecież 
"tego mi tylko żal. 

— Prawo zabrania dziś bić, w zwyczaj- 
nych wypadkach życia — odparł sentencjo- 
nalnie Smerdiakow — ale w nadzwyczajnych 
biją i dziś jeszcze, nawet w tak cywilizowa= 


nych warunkach politycznych, powinny skupić Pisa otrzymała wzglednie największe ustep- 


się wszystkie żywioły do wspólnej harmonijnej 
akcji. Trzeba jednak zaznaczyć, że wystąpie- 
nie Pol. Part. Post. z koncentracji nie wpły- 
nie bynajmniej na rezultat wyborów, gdyż jest 
to partja tak słaba liczebnie, że nie m)że za- 
ważyć na szali wyborczej. 


Likwidacja rosyjskiej polityki zaborczej 


Rosja poniosła nową porażkę. Wprawdzie 
nie wojenną, ale pozostającą w ścisłym związ- 
ku z jej niedawnemi klęskami na Dalekim 
Wschodzie. Taką porażką jest niewątpliwie dla 
Rosyi ugoda angielsko-rosyjska, której tekst 
został świeżo ogłoszony. Ten akt dyplomatycz- 
ny ma donioślejsze znaczenie niżby się pozornie 
zdawało: jest on ostateczną likwidacją rosyj- 
skiej polityki zaborczej. 

Traktat berliński położył kres posuwaniu 
się Rosji ku Stambułowi. Wolna Bułgarja nie 
zechciała być jenerał-gubernatorstwem rosyj- 
skiem i pozbyła się rządów narzuconych z Pe- 
tersburga. Rosja musiała więc wyrzec się samo 
wolnej gospodarki na Bałkanach. Odsunięta 
przez Anglję i Niemcy od Bosforu z tem wiek- 
szem natężeniem zwróciła swą agresywną poli 
tykę ku Oceanowi Spokojnemu i ku zatoce Per 
skiej, otwierającej dostęp ku oceanowi Indyj- 
skiemu. Na Wschodzie azjatyckim zawładnęła 
Mandżurją, Portem Arthura, wybudowała port 
handlowy Dalnyj i dążyła do opanowania Ko- 
rei. Tym zaborczym zakusom położyła kres Ja- 
ponja. Pokojowy traktat Portsmoutski i jego 
dalsza konsekwencja — ugoda rosyjsko-japoń- 
ska pogrzebały zaborcze plany Rosji na Da- 
lekim Wschodzie — u wybrzeży oceanu Spo- 
kojnego. 


Z równą zaciętością dążyłą również Rosja 
na południo-wschód, ku oceanowi Indyjskiemu, 
rywalizując tam z wpływami angielskiemi. Za 
jęła Chiwę, Merw, Kokan i stolicę Wielkiego 
Tamerlana — Samarkande, a chana bucharskie 
go uczyniła swoim hołdownikiem. Już tylką 
Afganistan oddziela posiadłości rosyjskie od 
angielskich. Skutkiem tego pochodu Rosji woj 
na z Anglją już kilkakrotnie wisiała na włosku, 
jak nap. w r. 1885, kiedy jen. Komarow, prze- 
kroczywszy granicę, rozbił Afgańczyków nad 
rzeką Kuszką. 

Ugoda rosyjsko-japońska temu właśnie po 
chodowi Rosji ku oceanowi Indyjskiemu kła- 
dzie kres stanowczy. I w tem leży wielka donio 
słość tego aktu dyplomatycznego. Obejmuje on 
trzy sfery wpływów: Persję, Afganistan i Ty- 
bet. 

Co do Persji ugoda _rosyjsko-angielska 
dzieli terytorjum tego państwa na dwie części, 
z których jedna podlega wpływom rosyjskim, a 
drugą angielskim. W tym też punkcie umowy 


nych krajach jak francuska Rzeczpospolita i 
bić będą do końca świata. Jeżeli więc pan 
mnie wtedy nie uderzył, to tylko dla tego, że 
pan mnie nie śmiał. 

— Uczysz się po francusku ? --- spytał na- 
gle Iwan, patrząc na jego zeszyt. 

— A czemużby nie? Może i ja dostanę 
się kiedyś do tych oświeconych europejskich 
krajów. 

— Słuchaj gałganie! — krzyknął jeszcze 
Iwan grząc cały z gniewu — pamiętaj to so- 
bie, że nie boję się ani trochę, tych twoich 
podłych oskarżeń i jeżeli cię teraz na śmierć 
nie zbiłem, to tylko dłatego, że pociągnę cię 
do sądowej odpowiedzialności i wszystko od- 
kryję. 

— A jabym panu radził nie zaczynać — 
odparł z flegmą Smerdiakow — bo w takim 
razie musiałbym się bvonić i powiedziałbym 
wszystko o panu, a choćby sąd nie uznał, to 
zawsze dojdzie to do publicznej wiadomości, 
i opinię pan straci i będzie panu wstyd. 

Iwan nic już na to nie odpowiedział, tyl- 
ko wziął palto i w najwyższem wzburzeniu, 
poszedł do mieszkania Katarzyny Iwanównej. 


stwa. 

Co do Afganistanu główne punkty umowy 
brzmią jak następuje: 

1. Rząd angielski oświadcza, iż nie żywi za 
miaru odmiany stanu politycznego Afganista- 
nn. Nadto obowiązuje się wywierać swój wpływ 
na Afganistan jedynie w duchu pokojowym i 
ani sam nie przedsięweźmie w Afganistanie, 
ani nie będzie zachęcał Afganistanu do środ- 
ków, zagrażających Rosji. Ze swojej strony 
rząd rosyjski oświadcza, że uznaje Afganistan 
za leżący poza sferą wpływu rosyjskiego; we 
wszystkich swoich stosunkach politycznych z 
Afganistanem zobowiązuje się uciekać do po- 
średnictwa rządu angielskiego, tudzież obowią 
zuje się nie pcsyłać żadnych urzędników swo- 
ich do Afganistanu. 

2. Ponieważ rząd angielski w traktacie ka 
bulskim z 1905 roku oświadczył, iż nie zamie- 
rza zgoła wtrącać się do zarządu wewnętrznego 
Afganistanu, przeto i teraz obowiązuje się nie 
przyłączać albo zajmować jakiejkolwiek cześci 
Afganistanu i nie mieszać się do wewnętrznego 
zarządu tego kraju, ped warunkiem, że emir af- 
gański będzie wypełniał zobowiązania swoje, 
już zaciągnięte wobec rządu angielskiego. 

3. Władze rosyjskie i afgańskie, umyślnie 
po temu mianowane na granicy lub w prowin- 
cjach pogranicznych, mogą komunikować się 
bezpośrednio celem załatwienia spraw miejsec- 
wych charakteru niepolitycznego.* 

Co do Tybetn zasadnicza treść umowy za- 
wiera się w następujących punktach: 

1. Obie strony traktatowe obowiązują się 
szanować całość terytorjalną Tybetu i nie mie 
szać się do jego zarządu wewnętrznego. 

2. Uznając zwierzchnictwo Chin nad Tybe 
tem, Rosja i Wielka Brytanja obowiązują się 
komunikować z Tybetem wyłącznie za pośre- 
dnictwem rządu chińskiego. Zobowiązanie to 
nie dotyczy jednak stosunków angielskich ajen 
tów handlowych z władzami  tybetańskiemi, 
przewidzianych w konwencji angielsko-tybetań 
skiej z roku 1904 i potwierdzonych w konwen 
cji angielsko-chińskiej z roku 1906. Zobowiąza- 
nie zaciągnięte przez W. Brytanję i Chiny w 
art. I konwencji z roku 1906 pozostaje w swej 
mocy. 

3. Pozostaje w swej mocy warunek kon- 
wencji z roku 190%, na Którego podstawie woj- 
sko angielskie zajęło dolinę Czumbi w Tybecie 
i ma pozostać w niej przez trzy lata, dopóki 
rząd tybetański nie uiści w trzech ratach kon- 
trybucji i nie dopełni innych zobowiązań. Gdy 
by z jakiegokolwiek powodu okupacja miała 
potrwać dłużej, rząd angielski porozumie się za 
wczasu co do niej z rządem rosyjskim. 

Takie są zasadnicze punkty umowy rosyj- 
sko-japońskiej. A choć i Anglja poczyniła w 
niej pewne ustępstwa, są one bardzo nieznaczne 
w porównaniu z ustępstwami Rosji. Przede- 


ło z matematyczną ścisłością, że nie kto in- 
ny tylka Dymitr jest zabójcą. 

Dokumentem tym, był list pisany przez 
Dymitra do Katarzyny w nocy, na parę dni 
przed morderstwem. List ten napisał Dymitr 
po pijanemu w restauracji Stołeczny gród i 
stamtąd go wysłał. 

Pisany był ten list w takim tonie, w ja- 
kim n. p. pijak, powróciwszy do w nocy do 
domu, opowiada jakieś zajście swoje z urojo- 
nym przeciwnikiem, dowodząc, jaki tamten 
jest niegodziwy, a jaki on dobry i jak się ze- 
mści i mówi o tem wszystkiem długo i bez 
związku, roniąc pijackie łzy i tłakąc pięściami 
po stole. 

Papier, którego mu widocznie dostarczo- 
no w restauracji był brzydki, ordynarny, w 
złym gatunku z jakimś marnym wierszykiem, 
wydrukowanym na odwrotnej stronie. 

List brzmiał jak następuje: 

Fatalna Katiu ! 

-— Jutro dostanę pieniądze i oddam ci 
twoje trzy tysiące, a wtedy żegnaj mi, ty ogro- 
mnego gniewu niewiasto i pożegnaj się z mi- 
łością moją. —Z nami już koniec. Jutro starać 
się będę o te pieniądze, a jeżeli mi ich nikt 


Opowiedział jej tam natychmiast całą swoją | nie da, to daję ci najświętsze słowo honoru, 


rozmowę ze Smerdiakowem, a chodząc wiel- 
kimi krokami po pokoju, powtarzał prawie 
nieprzytomnie, jeżeli on zabił, to ja jestem 
wspólnikiem. _ 

Katarzyna uspokajała go jak mogła, a wi- 
dząc, że nić nie skutkuje, wyjęła ze swego 
biurka jakiś papier i podsunęła go przed oczy 
Iwana. 

Był to ów dokument, o którym to Iwan 
wspominał Aloszy, dowodzący, jak się zdawa- 


że pójdę do ojca i głowę mu rozwalę i pienią- 
dze mu wyjmę z pod poduszki, byleby Iwan 
odjechał. Do ciężkich robót pójdę a pieniądze 
ci oddam. zegnaj mi ty! Pokłon ci do ziemi od- 
daję, bo przed tobą, jam podły. Przebacz mi! 
Chociaż nie, lepiej nie przebaczaj, lżej będzie 
tobie i mnie. Milsze mi wygnanie i katorga, 
niż miłość twoja, kocham inną, sama juź wiesz 
o tem więc jakże byś mi mogła przebaczyć ? 
Zabiję grabiezcę mego i ucieknę od was wszy- 
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wszystkiem trzeba tu podkreślić doniosłość uro 
czystego przyznania, iż Afganistan, stanowiący 
przedmurze Indji, należy niepodzielnie do sfery 
wpływów, angielskich.  Dotychezas zaś Rosja 
kwestjonowała stale zwierzchnictwo Anglji 
nad Afganistanem i ostentacyjnie traktowała 
jego emira jako władcę niezależnego. To też już 
to jedno ustępstwo, jest formalną kapitulacją 
Rosji w jej dotychczasowej rywalizacji z An- 
glja. 

Ugoda rosyjsko-angielska, choć nie odebrała 
Rosji ani piędzi ziemi i powstałą na drodze po 
kojowych układów, jest faktycznie dalszym cią 
giem klęsk, jakie poniosła Rosja w starciu 
zbrojnem z Japonją, bo ostateczną likwidacją 
rosyjskiej polityki agresywnej na calym tere- 
nie azjatyckim. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, 2 października. 


-- Kalendarzyk kościelny. 
Aniołów Stróżów i Teofila męczennika, we czwartek 
Kandyda męczennika i Gerarda opata. 


— Ralendarzyk astronomiczny. 


glońca rozpoczyna się 'o godzinie 5 minut 42, zachód 


Dzis we Środę , 


Jenau: „Kukułka“ polka charakterystycz- 
na, Müller: „Marsz wiedeński". Enserble. 


— W salonie „Ars% przyszła „wystawa 
zbiorowa“ składać się będzie z nieznanych, w 
ostatnich czasach namalowanych kompozycji 
Włodzimierza Tetmajera, w pośród których wy- 
bitne miejsce zajmuje tryptyk „Racławice“, po- 
jęty i wykonany w bardzo oryginanly sposób, 
Obecnie, przez paździermik, z dzieł świeżo wy- 
stawionych, prócz kilku świetnych płócien Wy 
czołkowskiego, zwracają na siebie uwagę: „Sier- 
żant gwardji“ Juliusza Kossaka (obraz olejny wię 
kszych rozmiarów), oraz pełne harmonii kwia- 
ty Stefana Filipkiewicza i bardzo interesujące, 
najnowsze prace Józefa Czajkowskiego. 


— Oszust. Policja poszukuje w Krakowie 
niejakiego Aleksandra Małachowskiego, poda- 
jącego się za pomocnika firmy „Willa“ fabry- 
ki maszyn w Peszcis. Rzekomy Małachowski 
angażuje młodych ludzi na agentów do sprze- 
daży maszyn, i wyłudzał od nich rozmaite 


: kwoty na kaucje. Naciągnąwszy w ten sposób 


i 
) 


kilka osób pieniadze przetrwonił i wreszcie 


: się ulotnił niewiadomo dokąd. 


— Nekrologia, Michalina Bienik, nauczycielka, 


! przeżywszy lat £8 zmarła dnia 30 września br. 


Mieczysław Kajetanowiec oficjal pocztowy, 32 lat, 


- zmarł dnia 1 bm. 


Wschód : 


przypada o godzinie 5 minut 18; długość duia godzin 11 ;, 


minut 36. 


- Nabożeństwa. Dnia 3 października jako w 
pierwszy czwartek miesiaca odbędzie się o godz, S-ej 
w kościele SS, Felicjanek Msza $v. na intencję Arcy- 
bractwa Adoracji Przen. Sskramentu. W drigi czwar- 
tek wspólna adoracja pań. W piątek deia 5 bm. jako w 
uroczystość św. Franciszka Serafickiego we wszystkich 
kościgjcch reguły św. Franciszka Nabożeństwo solen- 
ne. 
cały tydzień z kazaniami na sumie i nieszporach. 


— Z teatru miejskiego. W premierze so- 


Repertuar Teatru Miejskiego w Krakowie. 
Sroda: „Cenzor moralności“ kom. w 8-ch 


: akt. Ign. Nikorowicza (ceny zwykłe). 


OO. Franciszkanów uroczyste nabożeństwo przez 


botniej: „Przemysł pani Warren“ obsadę sztu- | 


atad Fortepianów W. BARABASZA 


ki tworzą pp: Wysocka (pani Warren), Ordon 
(Vivie), Solski (pastor), Sosnowski (Praed), Zel- 
werowicz (sir Czofts), Leszczyński (Frank), 


— Z krakowskiego klubu cytrzystów. Pro- 
gram wieczoru muzykalnuego, który się odbę- 
dzie w sobotę d. 50 godz. 7 1 pół wiecz. w loka 
lu Tow. (uhca Florjańska 32) jest następujący: 

Senowski: „Un Desir“ Polonez, Kodat: 


„Zart miłosny“ Grawot odegra Ensemble na 
. jej obecnego studjum: 


cytrach, mandolinach, gitarze i berdzie. 
Heinrich; „Bajka“, Bayer 
Korei“- Kwartet solowy na cytrach, odegrają 
pp.: Michalczykówna, Jaksch, $enowski i Rot- 
ter. 
Solo cytrowe: p. Michalczykówna. 
Blechinger: „Echo z nad jeziora“, Hokler- 


„Narzeczona z ' 


Senowszi: „Żawiedżiona nadzieja“ utwory na | 


A i fortepian odegrają pp.: Majer i Seno- 
wski. 
Deklamacja: p. Janikowska art. dram. 
Divertissement — kwartet cytrowy. 
Spiew solowy: p. Hoffmanówna 


stkich z oczu. I tamtej także, bo ty jej nie za- 
zdrość. Ona także cierpi. — Bądź zdrowa. P.S. 

— Przekleństwo ci szlę, a przecież powa- 
żam cię, czuję to w tajnem drzeniu, jakiejś stru- 
ny która mi jeszcze w Sercu została, ale i tę 
wydrę. 

— Zabiję się, alə wpierw zabiję tego psa 
co mnie ograbił i pieniądze ci rzucę pod nogi. 
Podłym muie możesz nazwać, ałe nigdy zło- 
dziejem. Czekaj u mnie trzech tysięcy, są one 
tam u tego psa pod poduszką. To nie będzie 
kradzież, bo zabiorę tylko to, co moje. I nie 
wąż się patrzeć na mnie z pogarda, bom nie 
złodziej, tylko morderca. Mordercą zostanę, aby 
nie znosić dłużej pogardy twej i miłości. 

— (Całuję twoje nogi. bądź zdrowa. 

— P. S. Katia; módl się za mnie, a- 
bym pieniądze te dostał, inaczej krew pogpły- 
nie. Zabii mnie. 

Niewolnik twój i wróg. 


D. Karamazow. 


— Przeczytawszy ten dokument, Iwan 
wstał zupełnie przekonany, że „brat jego Dy- 
mitr dokonał mordu. W takim razie zabójcą 
nie mógł być Smerdiakow, a jeżeli nie Smer- 
diekow, więc i nie on, więc i na nim nie cię- 
żyła żadna odpowiedzialność ani współwina. 
W obec tego zapomniał prawie o podejrzeniach 
swoich, a wkrótce sam się począł dziwić, jak 
mógł dręczyć się do tego stopnia, tak nieuchwy- 
tnemi poszlakąmi. O Smerdiakowa wcale się 
już mie dowiadywał, raz tylko usłyszał o nim:, 
że jest coraz to słabszy, a młody doktór War- 
wiński, utrzymywał, ża niezawodnie skończy 
na obłąkaniu. ‘Tymczasem sam Iwan uczuł się 


umc ZY. 
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Czwartek: „Szkoła“ sztuka w 4-ch akt. Z, 
Kaweckiego. 

Piątek: „Cenzor moralnosci“ kom. w 3-ch 
akt. Ign. Nikorowicza (ceny zwykłe). 

Sob ta: „Przemysł pani Warren* dram. w 
4.ch akt. Bernarda Shaw'a (10wość). 


Najtańszy 


BRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B 
(Dom W-go J. Fisohera) 


— W sprawie fundacji im. Ossolińskich, 
dochodzą nas następujące bliższe szczegóły 


Jak wiadomo wiekopomny fundator Ś. p. 
Maksymiljan hr. ussoliński ustanowił dla swej 
fundacji dwie kuratorje: ekonomiczną i litera- 
cką. Dziedzice pierwszej, pochodzący z rodzi- 
ny fundatora, dostarczają z dóbr fundacyjnych 
funduszów na utrzvmanie Biblioteki im. Osso- 
lińskich we Lwowie, zaś dziedzice kuratorji li- 
terackiej z lipji ks. Lubomirskich  zawiadują 
samą Biblioteką i połączonemi z nią zbiorami 
mineraluemi im. Lubomirskich. Między temi 
dwoma kuratorami wynikł ostatniemi czasy spór 
o prawo tymczasowego zarządu sekwestracyj- 


niedobrze. Na usilne naleganie Katarzyny, za- 
sięgnął porady lekarskiej znakomitego do- 
ktora, sprowadzonego z Moskwy dla procesu 
Dymitra. 

— W tymże czasie stosunek jego stał się 
z Katarzyną do najwyższego stopnia zaostrzo- 
ny. Odnosili się do siebie jak dwoje wrogów, 
śmiertelnie się nienawidzących, a jednocześnie, 
śmiertelnie w sobie zakochanych. Katarzyna 
miewała niekiedy ktrótkie, ale bardzo silne po- 
wroty miłości do Dymitra, co również dopro- 
wadzało [wana prawie dó szału. 

Nienawidził wówczas Dymitra, mimo to 
odwiedzał go w więzieniu i nakłaniał do ucie- 
czki — Ucieczkę tę sam obmyślił i przygoto- 
wał i miał zamiar ponieść sam wszelkie jej 
koszta. Jak ostra drzazga wpiła mu się w pa 
mięć, wzmianka Smerdiakowa, że dla niego ko- 
rzystnieby było widzieć w Dymitrze mordercę, 
ponieważ wtedy spadek jego po ojcu zwiększył- 
by się o 20 tysięcy rb. Dlatego to właśnie, go- 
tów był wydać własne pieniądze na ułatwie- 
nie tej ucieczki. 

Katarzyna która sama podtrzymywała w 
nim zawsze przekonanie o zbrodni Dymitra, 
rzuciła mu na raz w oczy zarzut, że on to 
zwrócił podejrzenie na brata. 

Był to najzupełniejszy fałsz, wypowiedzia- 
ny w rozdrażnieniu, miuio to Iwan uczuł się 
nim do żywego dotknięty. Gdy jeszcze do- 
wiedział się że i Katarzyna chodziła odwi-- 
dzać Smerdiakowa i miała z nim jakąś roz- 
mowę, postanowił udać się raz jeszcze do te- 
go człowieka. aby wybadać go po raz ostatni 
„Zabiję go chyba tym razem* myślał po dro- 

18. — D. c. nę 
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nego dóbr fundacyjnych, które pozostawały w 
przymusowym zarządzie w skutek zasuspendo- 
wania obecnego dziedzicznego kuratora eko- 
nomicznego p, Antoniego Broniewskiego. Naj- 
bliższy oczekiwacz-sukcesor kuratorji ekono- 
micznej p. Michał Bayer wniósł do władz przed- 
stawienie, iż tymczasowy zarząd przymusowy 
dóbr, znajdujący się w ręku Andrzeja ks. Lu- 
bomirskiego, nie jest zgodny z ustawą fun- 
dacyjną, gdyź ks, Lubomirski jako kurator li- 
teracki Zakładu naradowego im. Ossolińskich 
— w myśl odnośnej ustawy fundacyjnej „nie 
może pod źadnym pozorem“ dziedziczyć obu 
zarządów kuratoryjnych a tytuł „sekwestracji* 
jest tylko pozorem, faktycznie bowiem oba te 
dziedziczne urzędy „zeszły się* w brew usta- 
wie w „jednym ręku*. Również przedstawił ów 
najbliższy oczekiwacz-sukcesor, że stan obe- 
cny rzeczy, należy zmienić w myśl ustswy w 
ten sposób, iż wprowadzony być powinien za- 
stępca ' suspendowanego kuratora w 050 
bie wylegitymowanego sadownie najbliższe- 
go oczekiwacza. Na skutek tych przedstawień 
a za ingerencją władz zrzekł się ks. Lubomirski 
zarządu sekwestracyjnego dóbr fundacyjnych, 
zaś p. Michał Bayer, na przedstawienie Namie- 
stnictwa, jako najwyższej władzy fundacyjnej 
został przez sąd krajowy lwowski zamianowa- 
ny zastępcą suspendowanego kuratora eko- 
nomicznęgo. 

W międzyczasie, od chwili zrzeczenia 
się  sekwestracji przez ks.  Lubomirskie- 
go aż do chwili zmianowania p. M. Bayera za 
stępcą kuratora ustanowiony został tymczaso- 
wy zarządca dóbr. Zdz. hr. Taraowski, jako ho- 
norowy opiekunfundacji. Ponieważ na mocy usta 
wy drugim takim honorowym opiekunem jest 
St. hr. Stadnicki, więc ten ostatni (nie wiado- 
mo z jakiej przyczyny) wniósł rekurs imieniem 
fundacji od uchwały sądu krajowego mianu- 
jącej zastępcę kuratora, z motywami przema- 
wiającemi za podtrzymaniem na dotychczaso- 
wym urzędzie sekwestracyjnym Andrzeja ks. 
Lubomirskiego. Z przysługi tej rekursowej ko- 
rzystać jednak nie zamierza ks. Lubomirski, 
gdyż przed wniesieniem tego rekursu — prze- 
słał na ręce władz zrzeczenie się sekwestra- 
cyjnego zarządu na piśmie. 

Wobec tego sprawa cała została osta- 
tecznia w zasadzie zgodnie z prawem roztrzy- 
gnięta i w ten sposób dotychczasowe gorszą- 
ce stosunki sporne między obu kuratorami wiel- 
kiej fundacji narodowej ustaną. 


S. p. Henryk Rewakowiez. Utworzył się 
we Lwowie komitet; obywatelski, celem od- 
dania ostatniej posługi śp. Rewakowiczowi. 

Komitet uchwalił utworzyć fundusz imie- 
nia zmarłego dla niesienia doraźnej pomocy, 
biednym uczniom i upoważnił go do przemó- 
wienia na pogrzebie, Dra Dwernickiego. 

Na fundusz im. Rewakowicza złożono już 
kilkaset kor. 

Wydział Tow. dziennikarzy polskich u- 
chwalił na wczorajszem posiedzeniu jednogło- 


FRANCISZEK COPPEE. 
Rekonwalescent. 


Gdy młody kompozytor, Feliks Travel za 
pozwoleniem lekarza swego, doktora Damain, 
spojrzał po raz pierwszy w zwiarciadło, z pier- 
si jego wyrwał się okrzyk zdziwienia i prze- 
strachu. 

— Wielki Boże! jakże się zmienił, Jakiż 
on chudy! Skóra na policzkach obwisła! A ta 
żółta cera, a te oczy zagasłe! Zapewne wie- 
dział, że był bardzo chory. Miał gorączkę, dre- 
szcze. Plecy i piersi popalono mu wizykator- 
jami. Zapalenie płuc jest bądź co bądź choro- 
bą poważną. Nigdyby wszakże nie uwierzył, 
ażeby dwa tygodnie niezdrowia do tego sto- 
pnia mogły go wyniszczyć. A potem, czuł się 
tak strasznie osłabionym. 

— Niepokojącym również był ten dotkli- 
wy ból poniżej łopatki, po prawej stronie. O 
nie. nie był jeszcze całkowicie wyleczony. 
Kto wie? Może nigdy nie wyzdrowieje? Czy 
doktór nie oszukiwał go czasem, gdy jeszcze 
dzisiaj z rana z wesołą, zbyt wesołą miną mó- 
wił: „Doskonale, spróbój pan wstać dzisiaj tro- 
chę, wyszedłeś pan zresztą z biedy. * Wyszedł 
z biedy? a cóż znaczy ta mina nieboszczyka? 
Ach dalekim był od wyzdrowienia. 

— Jakże przykrem było to uczucie wy- 
czerpania i pustki pod czaszką, to znużenie 
we wszystkich członkach! A ta zima, która 
wiecznie chyba trwać będzie! Ten stopniały 
śnieg, który widzi, spadający zwołna wielkie- 
mi płatami, poprzez okna swego pokoju. Do- 
brze, teraz jeszcze zaczyna się atak. I znowug 
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śnie z powodu skonu ś. p. Henryka Rewako- 
wicza wysłać na ręce redakcji „Kurjera lwo- 
wskiego* pismo koendolencyjne, wziąć gremia- 
lny udział w pogrzebie z wieńcem, ewentu- 
alnie zamiast wieńca przeznaczyć 50 kor. na 
cel publiczny, w porozumieniu z komitetem 
obywatelskim oznaczyć się mający, a wreszcie 
wezwać wszystkich kolegów do jak najliczniej- 
szego udziału w pogrzebie. 


Z (Cieszanowa. (Pożar. 
sprawie wyborów). 

W dniu 29 września w południe wybuchł 
w Nowem Siole w wiosce z Cieszanowem gra- 
niczącej pożar, który zniszczył 8 domów mie- 
szkalnych i 12 zabudowań gospodarskich ze 
zbożami. Nowe Sioło zamieszkane jest przez 
Rusinów, którzy właśnie znajdowali się w Cie- 
szanowie w cerkwi na nabożeństwie. Pogo- 
rzełcy utracili całe mienie, nie wszyscy mieli 
domy zabezpieczone, plonów zaś żaden. Po- 
mimo, że tak w Nowem Siole, jak w Ciesza- 
nowie jest straż pożarna ratunek był nie mo- 
żebny bo nie było wody a żadna z nich nie 
miała beczkowozów. Ludność zupełnie bez- 
radna i leniwa, ani nie ratowała ani do ognia 
nie dostarczyła osęk lub konewek, ograniczała 
się przeważnie na przypatrywaniu się, Rarzeka 
niu i wystawieniu obrazu św. Mikołaja. Przy- 
czyna ognia niewiadoma, najprawdopodobniej 
zły komin, gdyż domy tutaj nawet w mieście 
robione są ze słomy oblepionej gliną. Gdy po- 
lepa odpadnie o pożar nie trudno zwłaszcza 
teraz, gdy na strychach pełno słomy i siana. 
Szkoda wynosi 30.000 koron. 

_ Dochodzenia w sprawie wyborów u nas 
pojawiają się ciągle. Wskutak skargi wniesio- 
nej przez p. Jampolskiego do ministerjum prze- 
ciw urządnikom sądu tutejszego o rzekome na- 
dużycia wyborcze bawił tu kilka dni radca 
Dworski aby przesłuchać oskarżyciela i wybor- 
ców. Dochodzenie o ile słychaź nie wykazało 
winy sądów, oskarżycie] pisał i mówił wiele o 
nedużyciach ale ani jednego konkretnegojwy- 
padku nie umiał podać który sędzia, gdzie i 
w jaki sposób ich się dopuścił, Wszystkie 
dochodzenia dotychczasowe wykazują niesłusz- 
ność zarzutów i skarg ludowców. 

Agitacja ze strony Rusinów i ludowców w 
sprawie wyborów do Sejmu już się rozpoczęła 
i pierwsi prowadzą ją bardzo zręcznie. Nato- 
miast żadne inne stronnictwo polskie dotąd nie 
myśli o tem, by zawczasu ludność uświado- 
mić i pozyskać ją, zapewne jak w roku bieżą- 
cym tak i w roku przyszłym rozpocznie akcję 
wyborczą na 2 tygodnie przed terminem, ale 
wtedy juź będzie za późno. 


Dochodzenia w 


mała grudka krwi na chustce. Ten kaszel, ten 
kaszel. Czyżby miał dostać suchot? Co za 
straszna myśl! 

I biedny chory samotnie siedząc przed 
kominkiem, blade i chude ręce oparłszy na 
poręczy fotelu, zagłębiał się, pogrążał się cały 
w ponurem rozmyślaniu. 

Umrzeć, w dwudziestym szóstym roku ży- 
cia! Nazajutrz po pierwszym swym tryumfie, 
jako artysty, gdy uśmiechająca się doń sława 
wynagrodziła mu wreszcie całe lata pracy, za- 
parcia się siebie. Ach to byłoby okropne! 

Nagle przed oczyma jego przesunęła się 
cała przeszłość, pełna nędzy. A więc najprzód 
uirzał matkę wdowę, nauczycielkę muzyki i 
śpiewu na trzeciorzędnych pensjach, przebie- 
gającą Paryż wzdłuż i wszerz, z płócienną te- 
czką pod pachą, w ubogiej żałobnej sukni. 
Czyż nie dosyć napracowała się dzielna i mę- 
żna kobieta, by wychować swego jedynego 
Syna, by dać mu możność uczęszczania do 
konserwatorjum, zrobić z niego wykształco- 
nego muzyka! 

Czyż nie dosyć nabiegała się w mróz i 
słotę, po deszczu, w przeinokłych bucikach, 
lub wciśnięta w kąt skrzypiącego omnibusu. 
Ileż trudów i ile poświęcenia! Przypomniał so- 
bie okropne, ciasne mieszkanie, na samym 
końcu Batignolles, w którem spotykali się co 
wieczór i gdzie ona zeledwie wszedłszy, Zza- 
bierała się do gotowania obiadu, czemprędzej, 
nia zdejmując nawet starego kapelusza z czar 
nego tiulu wyrudziałego od słońca i wilgoci. 

Jakież smutne i brzydkie było to ume- 
blowanie zrujnowane, zniszczone wskutek u- 
stawicznych wędrówek z garnizonu do garni- 
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— Strzelanina w Warszawie. Pisma war- 
szawskie donoszą : 

Wczoraj w południe przy uł. Zórawiej 1. 
16, w mieszkaniu szewca Łuniaka, gdzie było 
3-ch ludzi, rozległ się strzał, poczem z miesz- 
kania wypadł jeden z mężczyzn i pobiegł do 
telefonu, aby wezwać Pogotowie. Gdy powró- 
cił do mieszkania, zastał już tam policję z ko- 
misarzem Sidorowiczem na czele. 

Człowiek ten zeznał, że czyszcząc broń, 
żartem wycelował brauning do swojego kole- 
gi i.. strzelił, Kula zaś trafiła owego kolegę 
w skroń i położyła go trupem. 

Niebawem wezwano ajentów „ochrony,“ 
którzy obu młodzieńców zabrali we dwie do- 
rożki i wieźli do biura ochrony przy ul. Da- 
niłowiczo* skiej. 

Jadący w jednej zabójca, znany podobno 
pod pseudonimem „Kruka“, na placu Teatral- 
nym wyskoczył z dorożzi i pobiegł w ul. Se- 
natorską. Konwojujący go ajent, jrzucił się za 
nim w pogoń. 

Tu stał się fakt ciekawy: Oto inni ajenci, 
rozstawieni w tym punkcie miasta, widząc 
biegnących ludzi, dali do nich kilka strzałów, 
trafiając w bok ścigającego ajenta, kula od- 
biła się jednak o notes w kieszeni i nie wy- 
rządziła krzywdy ajentowi, który atoli zanie- 
chał pogoni i schował się do bramy. 

Widząc to „Kruk* zwolnił biegu, gdy zaś 
dopadli do niego ajenci ochrony, oznajmił im, 
iż napadli go bandyci i tylko ich strzałom, 
zawdzięcza ocalenie. 

Ajenci zrewidowali go, a nie nie znalazłszy, 
puścili wolno. Dopiero gdy postrzelony ajent 
wyszedł z bramy domu i wyjaśnił im sytua- 
cję, rzucili się ponownie w pogoń za „Kru- 
kiem', ale ten zdążył już umknąć bez śladu. 

W mieszkaniu przy ul. Zórawiej znale- 
ziono brauning i magazyn z nabojami. Było 
to podobno mieszkanie bandytów. 

Wczoraj o godz. 7-mej wieczór, przy vl. 
Mostowej przed domem l. 24, nieznani spra- 
wcy 3-ma strzałami zabili rewirowego Woli- 
szyna. Jedna z kuł zraniła w udo siedzącego 
na koźle dorożkerza, 52-letniego Józefa Rzą- 
deckiego, którego opatrzyło Pogotowie. Spra- 
wcy strzałów znikli bez śladu. 

Wreszcie w nocy wczorajszej, podczas a- 
resztowań przy ul. Marszałkowskiej, w celu 
wyłapania snujących się tam sutenerów i pro- 
stytutek, patrol postrzelił 20-letniego Teodora 
Wójcika stolarza, który w pobliżu ul. Rysiej 
na wołanie żołnierzy się nie zatrzymał. 


zonu ojca, ubogiego oficera, którego matka 
poślubiła niegdyś z miłości, a który zmarł 
młodo, spadłszy z konia tak, że wdowa nie 
miała nawet prawa do zapomogi. 

Biedna kobieta padła wreszcie pod cięża- 
rem pracy, osierocając go w szesnastym roku 
życia, samego, bez krewnych, bez opiekuna, 
posiadającego jedynie, by nie umrzeć z głodu, 
miejsce w orkiestrze teatru Gaite. 

Ach, to jego życie w ciągu lat dziesięciu 
po jej śmierci! Jakież straszne opuszczenie, 
jaka brutalna nędza. Skazany na dawanie nę- 
dznych lekcji po czterdzieści sous, wsuwanych 
w rękę ukradkiem, brrr! lepiej nie myśleć o 
tem, zwrócić się co prędzej do ostatniej ja- 
snej chwili. 

Na jedną 2 jego piosenek przypadkiem 
rzuciła okiem wielka śpiewaczka. Zachwyciła 
się nią, śpiewała ją wszędzie i już w zimie 
Feliks Travel stał się prawie sławnym. Dyre- 
ktor opery komicznej, którego spotkał na kon- 
cercie, zażądał jakiego utworu. 

Młodzieniec skończył właśnie ostatni akt 
swej „Gwiażdzistej nocy“ cudnego poematu, 
w który włożył wszystkie skarby młodości i 
uczucia, tajonych d.tychczas w głębi swego 
serca. 

Co za powodzenie! Zdajć mu się, że jesz- 
cze słyszy szmer zachwyconego tłumu, burze 
oklasków, imię swoje powtarzane przez tysiące 
ust. 

Żegnaj biedo, żegnaj samotności. Jest sła- 
wny! 

Nazajutrz po premierze, zmienia się w 
sklepie ogrodniczym bilet tysiącfrankowy, v- 
trzymany od wydawcy zadatku za swoją par- 


Z kresów zachodnich. 


Mor. Ostrawa. Tegoroczne zapisy do szkoły 
polskiej wypadły nadspodziewanie dobrze dzie- 
ki solidarnej pracy wszystkich poczestniejszych 
jednostek mimo różnie partyjnych i waśni do- 
mowych. Do szkoły polskiej i ochronki zapisa- 
no przeszło półezwarta sta dziatwy (w roku ze- 
szłym było ledwie półtorej setki). Jak na anar 
chię narodową w obozie polskim wynik ten jest 
możliwie najlepszy. 

W domu polskim odbyło się 18 września 
wspólne posiedzenie wydziałów wszystkich pię 
ciu Kół T. S. L. ziemi ostrawskiej. Na progra- 
mie były „wspólne potrzeby kulturne oraz 
wspólna praca programowa.“ Uchwalono konie 
czną potrzebę systemizowania posady wędrow 
nego nauczyciela, którego zadaniem będzie agi 
tacya za polskiemi szkołami, nauczanie analfa- 
betów, śpiewu czterogłosowego, organizowanie 
kółek teatralnych, samokształeących, wygłasza. 
nie odczytów itp. a w całej tejże działalności 
zachowanie kierunku ogólnie narodowego, bez 
partyjnego. Przeciwko uchwale i wszystkim 
odnośnie stawianym wnioskom wystąpił w spo 
sób gwałtowny i namiętny imieniem socyau!uych 
demokratów były prezes mor. ostr. Koła T. S. 
L. p. dr. Seidl pracujący od pół roku czynnie w. 
partyi soc. dem. Zastrzegł on się głównie prze- 
ciw forsowaniu na tę posadę pryw. nauczyciela 
analfabetów p. Słowika, odsądzając nieobecne- 
go od czci i wiary i grożąc bojkotem T. S. L. 
przez swą partyę. 

Ta osobista napaść spotkała się z również. 
gwałtownym oporem przyjaciół sprawy  pól- 
skiej czego dowodem rezolucya powyższa, przy- 
jeta prawie jednomyślnie. Bojkotu poważaie 
nikt nie bierze i nie lękają się go silne Koła z 
Witkowie i Pol. Ostrawy natomiast reszta Kół 
istniejących na papierze dzięki „narodowej“ 
pracy p. Seidla pod obuchem bojkotu li tylko 
zyskać może w naszych stosunkach po kilka set 
członków. Nauczyciela p. Sł. forsuje się głów- 
nie dla jego olbrzymiej popularności i zdolno: 
ści agitacyjnych w narodowym kierunku. W 
korespondencyi do niedzielnej „Reformy“ za- 
mieszczono notatkę, jakoby p. dr. Seidl dlatego- 
złożył godność prezesa Koła mer. ostr. T. S. L. 
ponieważ wobec rady gminnej pragnie zająć 
stanowisko opozycyjne. To się mija z prawdą. 
Burmistrz i radni nie chcą pertraktować z p. 
Seidłem w sprawie szkoły polskiej, co nawet o- 
świadczyli deputacyi. Webec tego członkowie 
wydziału Koła wywierali nacisk na dr. Seidla, 
aby ustąpił dobrowolnie i nie szkodził sprawie 


tycję i kupuje za sto franków kwiatów, by je 
zanieść na grób matki. A 

Pisma mówiły o jego utworze, jako o świ- 
taniu rzadkiego talentu. Na pierwszej stronie 
„L'Illustration“ umieszczono jego portret, a ca 
ły Paryż zakochał się wkrótce w jego wytwor 
nej, subtełnej głowie średniowiecznego pazia. 
Nareszcie pozna, co to jest radość życia, co 
oznacza słowo „Szczęście... 

Lecz nie! Choroba czyna nań i stanie na 
przeszkodzie wszystkiemu. Od jakiegoś czasu 
jest przeziębiony, kaszle, pewnego wieczoru u- 
daje się na spoczynek z dreszczami. Rozpo- 
czyna się gorączka, zapalenie. Ach! znane mu 
są dobrze te dni, takie długie i ponure, spę- 
dzane w łóżku na przyglądaniu się muchom, 
specerującym po suficie i liczeniu kwiatów na 
tapecie, znane są bezsenne noce, podczas któ- 
rych tyle widzeń, wywołanych gorączką, prze- 
sunęło się w drżącem świeile nocnej lampki. 
A teraz, kiedy wstał — jako rekonwalescent, 
jak powiada doktór — własna twarz jego, któ- 
rej odbicie spostrzega w zwierciadle, przestra- 
sza go, czuje, że jest bardziej chorym, niż kie 
dykclwiek. czuje, że rozwija się choroba cięż- 
ka, że musi umierać... Pod oknami, na ulicy, 
pustej i milczącej, katarynka wygrywa jego 
„Serenadę”, która od zeszłego roku, dzi .ki wiel 
kiej śpiewaczce, stała się modną. 

To początek popularności, sławy. A on 
ma umrzeć, taki młody, w przededniu szczęś- 
cia, jak rozbitek, co oługo i rozpecznie pły- 
nac, ginie u brzegu, przez ostatnią falę bru- 
taime ı głupio rzucony ną skałę. Nie, to do- 
prawdy zabawnie !- 

(Dałszy ciąg nastąpi). 


Józef Massa 


poleca na jesień i zinę: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wybór 
onfekcyi dziecięcej, dla Paniench do lat 16, dla 


; K 
b KRAKÓW, ulica Floryańsia II, 5: Chłopców do lat 14. - - - Towar doborowy. - - - Ceny umiarkowane. 
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polskiej. W dniu 15 września odbyło się nad- 
zwyczajne walne zebranie mor. ostr. Koła i 
wówczas złożył p. Seidl godność prezesa i ustą- 
pil z wydziału. 

Wobec tego nie przysługiwało mn prawo 
współuczestniczenia w posiedzeniu  wspólnem 
wszystkich wydziałów w dniu 18 września w 
Domu polskim. Czego więc tam szukał, dlacze- 
go wywołał kłótnię a dlaczego stale się sprze- 
ciwiał wszystkim prawie wnioskom? Z jego wi 
ny niezałatwiono wiele ważnych spraw kreso- 
wych. I godzi się zapytać, dlaczego „N. Refor- 
ma“ wydrukowała artykuł ułożony tendencyj- 
nie? Czyż znowu miałyby się powtarzać stare 
błędy kresowe a „Reforma“ w dobrej wierze 
ponownie była nadużywaną? 

Dlaczego podupadł Dom polski, szkoła pol- 
ska i wogóle sprawa narodowa na Morawach i 
prawym brzegu Ostrawicy? Dlatego i tylko dla 
tego, że się fałszowało opinię w prasie i żywem 
słowie. Również tę samą odpowiedź dać można 
na pytanie, dlaczego polska sprawa narodowa 
upada stale mimo pozotfnych sukcesów w Ślą- 
sku austryackim. 


Witkewice. Tutejsze Koło T. S. L. rozrzu- 
ciło po hutach, koksowniach i kopalniach pię- 
knie zredagowaną odezwę w której zachęca do 
bezpłatnego korzystania z dobrodziejstw ducho 
wych T. S. L. Koło posiada: bezpłatną wypoży 
ezalnię książek, chór czterogłosowy, kółko tea- 
tralne, kółko odczytowe i deklamacyjne, kurs 
naukowy dla dorosłych. W dniu 15 września 
miało się odbyć zgromadzenie Koła lecz zostało 
policyjnie zakazanem, więc się odbyło poufne 
zebranie z innym programem oświatowym. Na 
skutek denuncyacyi prezydyum zebrania zosta- 
ło pociągnięte do odpowiedzialności sądowej za 
rzekome przekroczenie ustawy o zgromadze- 
niach. Na owem zebraniu przemawiali pp. Wój 
cik, Słowik, Robak, Ziętkowski i Suchanek na 
temat szkoły polskiej, ochronki, nauczania do- 
rosłych i rozbudzania ruchu narodowego 'w 
Kończycach, Zabrzegu i Świniowie na Sląsku 
opawskim. Uchwalono odnośne rezolucye, nądto 
postanowiono wspólne posiedzenie Kół T. S. L. 
w dniu 18 września w Domu polskim. Na tem 
wspólnem posiedzeniu napadł w ostrych sło- 
wach na wydziałowych witkowiekiego Koła 
T. $. L. p. dr. Seidl imputując im łamistrejkow 
stwo, lizuństwo i zaprzedanie się dyrektorowi 
hut witkowickich. Nadto czynił im zarzuty, że 
się wyprowadzili z Domu robotniczego, że nie- 
przyjazne stanowisko zajmują wobec P. P. S. D. 
itp. kłamstwa drukowane tendencyjnie w „Na- 
przodzie“ i „Robotniku śląskim“. Ze strony 
witkowickiego Koła otrzymał odprawę od pp. 
Suchanka, Robaka, Ziętkowskiego, Sierakew- 
skiego i Kopecia. 


Z sali sądowej. 


Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy dra Grodyńskiego, 
stawała wczoraj 36 lat licząca Marja Grusz- 
czyk wyrobnica, oskarżona o zbrodnię kradzie- 
ży i jej kochanek elektrotechnik Stanisław 
z repel oskarżony o współwinę w tejże zbro- 

ni. 

Marja Gruszczyk w nocy dnia 9 sierpnia 
br. przebywając z p. Wojciechem R. w hote- 
lu Warszawskim ukradła mu pugilares z kwo- 
tą 7320 koron i znikła. Dopiero w kilka dni 
potem w restauracji przy moście podgórskim 
Jeden z agentów policyjnych napotkał Grusz- 
czykównę i chciał ją aresztować. Wtedy w o- 
bronie jej stanął Trzepel, którego z nią zapro 
wądzono razem „pod telegraf". Podczas rewi- 
Zjł znaleziono u Trzepla pugilares p. R. a w 
nim jeszcze 7.120 koron. Trzepel tłumaczył się 
przed sądem, że pieniądze przechowywał u sie- 
bie aby je potem oddać właścicielowi. Roz- 
prawa żakończyła się zasądzeniem Gruszczy- 
kównej na 10, Trzepla na 2 miesiące ciężkie- 
go więzienia. 


Sprawy sejmowe. 


Subkomitet komisyi reformy wyborczej o- 
bradował wczoraj wieczorem nad projektem 
zmiany sejmowej ordynacji wyborczej. Dalszy 
ciąg obrad dzisiaj. 


Klub demokratyczny obradował wczoraj 
wieczorem nad sprawą sejmową ordynacji wy 
borczej. 

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć sej- 
mowi w bieżącej sesji projekt ustawy, uc h- 
walony przez Radęm.Krakowa oprzy 
łączenie do miasta Krako wasą- 
siednich gminiobszarów dwor- 
skich. 

Komisja wodna załatwiła na podstawie re- 
feratu pos. Merunowicza wniosek nagły pos. 
Oleśnickiego o wynagrodzenie mieszkańców 
wsi Hurnie, za szkodę, jakiej doznali przez wy- 
lew rzeki Stryj, podczas rozpoczęcia robót re- 
gulacyjnych, dalej petycję gminy Suszyce Wiel- 
kie w powiecie starosamborskim o regulację 
potoku a wreszcie petycję spółki wodnej dla 
ohwałowania prawego brzegu Wisły między Pod- 
górzem a Niepołomicami, o zalesieuie wydm 
piaszczystych pod Zakrzowem i Węgrzycami 
wielkiemi. Komisja wnosi. aby Sejm przekazał 
tę sprawę bądź rządowi, bądź wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania a ewentualnie do możli- 
wego uwzględnienia. 


Telegramy. 


Z sejmów austryackich. 

Czerniowce. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu przyszło do burzliwych scen, gdy pos. 
Onciul w dłuższej mowie-zaatakował rząd kra- 
jowy, wydział krajowy i prasę. Pos. Onciul naz 
wał między innymi sekretarza krajowego dra 
Hostiusa złodziejem, który kwalifikuje się na 
ławę oskarżonych. W Izbie słowa te wywołały 
burzliwe protesty. Onciul wśród wrzawy konty 
nuował swe ataki. Gdy nazwał dziennikarzy 
bandą, wystąpili obecni w Sejmie dziennikarze 
stanowczo przeciw temu tonowi mowy. Wśród 
wrzawy przyszło do czynnego starcia między 
Onciulem i naczelnym redaktorem „Czernowi- 
tzer Tageblatt“ Kluegerem, który wysłał po- 
słów Skedla i Tittingera jako sekundantów do 
Onciula. Wrzawa trwała przeszło pół godziny. 


Praga. W komisyi sejmowej dla spraw u- 
bezpieczeniowych zdawał pos. Mastalka sprawo 
zdanie o przedłożeniu wydziału krajowego w 
sprawie założenia krajowego instytutu ubezpie 
czenią od ognia, gradu i bydła i zaproponował 
przyjęcie go „en bloc.* 

Pos. Strach żądał opracowania nowego pro 
jektu na podstawie rozdziału językowego. 

Gdy po ożywionej dyskusyi przewodniczą- 
cy chciał zarządzić głosowanie, Niemcy zdekom 
pletowali obrady. 


Grac. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
wywiązała się dłuższa dyskusya agrarna nad 
sprawozdaniem komisyi agrarnej w sprawie 
wniosków o ochronę i popieranie  swejskiego 
chowu bydła. Sprawozdawca komisyi podniósł 
wśród oklasków gotowość ministra rolnictwa 
Auersperga do spełniania i popierania żądań 
rolniczych. Rolnicy mają wszelki powód wyra- 
zić ministrowi nie tylko podziękowanie i uzna- 
nie za dotychczasową jego działalność, ale także 
najzupełniejsze zaufanie. Dopóki hr. Auersperg 
stoi na czele ministerstwa rolnictwa, agraryu- 
szom nie grozi niebezpieczeństwo. Także zwią 
zek agrarny Izby posłów gwarantuje przepro- 
wadzenie słusznych życzeń rolników. Ostróżność 
i czujność agraryuszów są wskazane, ponieważ 
z ewentualnej rekonstrukcyi gabinetu i zawar 
cia traktatu handlowego austryacko-serbskiego, 
mogłyby dla agraryuszów wyniknąć szkodliwe 
następstwa. Dlatego konieczne jest dzisjaj po- 
nowne położenie nacisku na żądanie agraryu- 
szów. Komisya wnosi zatem, aby zwrócić się do 
rządu z prośbą, by wobec państw bałkańskich i 
Rosyi utrzymał zamknięcie granicy i zarządze 
nia weterynaryjne, oraz by wszystko uczynił 
dla poparcia swojskiego chowu bydła. Po dłuż 
szej bardzo ożywionej dyskusyi, podczas której 
przyszło do żywej wymiany słów pomiędzy so- 
cyalistycznym posłem Reslem a agraryuszami, 
przyjęto wnioski komisyi, poczem Sć6jm uchwa 
lil wybrać komisyę z 15 członków. dla naradze 
nia się nad sposobem obchodu jubileuszu cesar- 
skiego i wyznaczenia pewnej kwoty na cele hu 
manitarne. 


Sprawy bałkańskie. 

Wiedeń. „Politische Korespondent" donosi, 
że memorjał przesłany zastępcom dyplomatycz- 
nym Austro- Węgier i Rosji w Atenach, Bel- 
gradzie i Zofii został także podany do wiado- 
mości mocarstw. które podpisały traktat ber- 
liński jak również i ajenci cywilni austryjacki 
i rosyjski w Macedonii zostali o treści jego 
zawiadomieni. 


Z Węgier. 

Budapeszt. Członek partyi katolicko-ludowej 
poseł Jerzy Szmeranyi wygłosił onegdaj w 
Eperjes mowę, w której między innemi powie- 
dział, że stronnictwo katolicko-ludowe pod tym 
warunkiem tyłko dotrzymywać będzie sojuszu 
z koalicją, jeżeli samodzielność jego nie będzie 
naruszoną, o ile koalicja zgodzi się na uregulo- 
wanie kongrui i katolickiej autonomii. 

Budapeszt. Ministrowie austryaccy przy- 
byli tutaj wczoraj popołudniu z małem opóź- 
nieniem, spowodowanem bierną  rezysteneyą. 
Popołudniu o godz. 4 odbyła się pierwsza kon- 
ferencya ugodowa, w której oprócz obu prezy- 


| dentów ministrów brał także udział austryacki 


minister skarbu Korytowski i minister kolei 
Derschatta, oraz węgierscy referenci fachowi. 
W kołach politycznych panuje zapatrywanie 
optymistyczne, natomiast w kołach rządowych 
sądzą, że zapatrywanie to jest jeszcze przed- 
wczesnem. 

Jeden z członków gabinetu oświadczył, że 
dzisiaj jeszcze nie może nie pewnego powie- 
dzieć, gdyż trudności, jakie panowały podczas 
ostatnich rokowań w Wiedniu, jeszcze ciągle 
istnieją, zarówno w kwestyi bankowej jak i 
kwoty. Węgrzy zgadzają się na małe koncesye 
ale za cenę nowych koncesyi ekonomicznych 
i wojskowych. Prawdopodobnie więc rokowa- 
nia nie zostaną doprowadzone do skutku, ale 
podjęte zostaną we Wiedniu jeszcze przed ze- 
braniem się parlamentu. Minister Kossuth o- 
świadczył, że prawdziwemi są doniesienia pra- 
sy, iż sytuacya jest trudną. 

Bierna rezystencja kolejarzy. 

Wiedeń. Jedna z tutejszych koresponden- 
cji donosi, że uchwalona wezoraj bierna ob- 
strukcja kolejarzy towarzystwa kolei państwo- 
wych i kolei północno-zachodniej od północy 
jest w pełnym toku. Pociągi pospieszne obu 
kolei przybywają ze znacznemi opóźnieniami. 
Dotąd około 90000 kolejarzy przystąpiło do 
biernej obstrukcji. 

Wiedeń Rozpoczęta przedwczoraj obstrn- 
kcja personalu towarzystwa kolejowego i ko- 
lei północno-zachodniej przybiera coraz więk- 
sze rvzmiary. Robotnicy warsztatów Tow. ko- 
lei państwowych i robotnicy ogrzewalni roz- 
poczęli wczoraj strejk. Na kolei południowej 
obsirukcję zażegnano obietnicą polepszenia 
bytu robotników. 

Skutki obstrukcji nie dają się jeszcze zby 
tnio odczuć. Spóżnienia, jakim ulegają pociągi 
towarowe, tłómaczyć należy zwiększonym ru- 
chem transportowym i robotami rekonstrux- 
cyjnemi na kolejach. Ruch pociągów osobo- 
wych odbywa się ze znacznemi spożnieniami. 
Dotąd w obstrukcji bierze udział 70 tysięcy 
robotników. 


O zniesienie konstytucyi. 
Berlin. (T. pryw.) Związek ludzi prawdzi- 
wie rosyjskich wysyła dzień po dniu do cara 
telegramy z prośbą o zniesienie konstytucyi. 


Bandytyzm. 
Odessa. Na ul. Pocztowej wystrzałem z rewol 
weru raniono właściciela hotelu Maślukowa, 
który odmówił anarchistom pieniędzy. 


Tyflis. Dn. 29 z. m. do mieszkania kapita- 
na Kałakazowa, u którego sześć osób grało wr 
karty, weszło ośmiu ludzi. Powiedzieli oni, że 
są rewolucyonistami, pozamykali drzwi, położy 
li we drzwiach wejściowych dwie bomby, po- 
czem zrabowali obecnym 7000 rubli, zegarki 
itd. i zbiegli. 

Tyfiis. Do sklepu przyborów oficerskich 
na moście Michajłowskim weszło dwóch ludzi, 
którzy zamknąwszy drzwi, skierowali rewolwe- 
ry na kasjerkę i zażądali pieniędy; zabrawszy 
około 200 rubli bandyci oddalili się. P licja 
ich ścigała; bandyci ostrzeliwają” się ranili 2 
dozorców cyrkułowych. Jednego z bandytów 
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zatrzymano. Pedczas wymiany strzałów zabito 
kupca Muntojewa. 


Bomby. 
Perm. W domu Ledejszczykowa wybuchła 
bomba. Ledejszczykow i Bezsonow, którzy ją 
napełniali, ciężko ranieni. 


Sewastopol. W mieszkaniu niejakiego Bog 
danowa wykryto skład wydawnictw niełegal- 
nych i materyały do wyrobu bomb, broń i mnó 
stwo nabojów. 


Niżny Nowogród. We wsi Panice w powie- 
cie gorbatowskim rzucono bombę do kosz 
straży pieszej. Uszkodzono tylko okna, z ludzi 
nikt nie ucierpiał. 


Zajścia w Sebastopolu. 

Sebastopol. Aresztowano ta trzy osoby, 
przebrane za oficerów. Flota i nadal znajduje 
się w oddaleniu od portu. W artylerji objawia 
się także ruch rewolucyjny: wielu żołnierzy i 
kilku oficerów aresztowano i będą oni posta- 
wieni przed sąd polowy. 

Petersburg. Z Sebastopola donoszą: W por- 
cie panuje znowu spokój. Sąd polowy zasą- 
dził trzech uczestników buntu pułku brzeskie- 
go na śmierć. Rozstrzelano ich natychmiast, 


Petersburg. W związku z zajściem w puł- 
ku brzeskim w Sebastopolu aresztowano wczo- 
raj ponownie o-oby uzbrojone, wśród tych 
porucznika artylerji fortecznej Grieskiego. Pet. 
aj. tel. donosi, że prawdopodobnie zajścia w 
pułku brzeskim spowodowały pogłoski o rze- 
komym buncie na okrętach floty Morza Czar- 
nego. 

Z Łodzi. 

Łódź. Przedwczoraj o godz. 9-ej wieczorem, 
do składu aptecznego Rafała Biełousa przy ul. 
Nowomiejskiej gdy w sklepie była tylko żona 
właściciela ze służącą, wtargnęli dwaj bandy- 
ci i sterorvzowawszy rewolwerami kobietę, 
zrabowali wszystkie pieniądze i uciekli w kie- 
runku Starego miasta. Po ich odejściu kobie 
ty wszczęły alarm, skutkiem czego przecho 
dnie rzucili się w pogoń za bandytami. Je- 
dnego z nich pochwycił policjant posterunko- 
wy, drugiego bandytę, który mimo nawoły- 
wań uciekał dalej, zastrzelił żołnierz poste- 
runkowy. 


Wybory do Dumy. 


Petersburg. Według iuformacji, zebranych 
ze źródeł urzędowych przez „Petersburską a- 
jencję telegraficzną”, z pośród ostatnio wybra- 
nych 2439 pełnomocników gminnych, do Związ- 
ku narodu rosyjskiego należy 19-tu, do stron- 
uictwa „porządku prawnego* jeden, do Zwiaz 
ku październikowcow zalicza się 20-tu, konsty- 
tueyjnych demokratów jest 14-tu, socjal-demo- 
kratów 7-iu, socjal-roewolucjónistów 7-iu, do 
grupy precy 4-ch. 94-ch narodowców, ze sto- 
warzyszenia polskich robotników chrześcijań- 
skich jeden, nie wiadomo do jakich stronnictw 
należy 264-ch, bezpartyjnymi nazywa się 951, 
za monarchistów podało się 95-iu, za należą- 
cych do prawicy 558 iu, umiarkowanych 46-iu, 
postępowców 77-iu, z lewicą sympatyzuje 3-ch, 
zalicza się do skrajnej lewicy 5-iu, do lewicy 
BM 194-ch, postępowców estońskich jest 
66-iu. 

Z pośród pełnomocników drobnej własno- 
ści, których wybrano ostatnio 2642, 52-ch na- 
leży do Związku narodu rosyjskiego, 37-iu do 
Związku październikowców, 66 in kadetów, 2-ch 
socjal demokratów. 143-ch nacjonalistów, 227-iu 
narodowców, dwóch ugodowców, 384-ch nie- 
wiadomych przekonań politycznych, 661 nazy- 
wa się bezpartyjnymi, 620-tu podało się za na- 
leżącycn do prawicy, 238-iu zapisano jako mo- 
narchistów, 68-ch umiarkowanych, 12-tu kon- 
stytucjonalistów, 34-ch postępowców, 54-ch za- 
liczających się do lewicy, (-iu sympatyzują- 
cych z lewicą. 

W dalszvm ciągu wybrano 290-iu pełno- 
mocników roboniczych, z pośród których je- 
den jest członkiem Związku narodu rosyjskie- 
go, 25-ciu socjal-demokratów, 1 z grupy pra- 
cy, 46-iu narodowców, 3-ch należących do pol- 
skiej partji socjalistów, 14-tu niewiadomych 
przekonań politycznych, 95-iu nazywa się bez- 
partyjnymi, 10-iu należącymi do skrajnej pra- 
wicy, 15-tu zapisano jako umiarkowanych, jed- 
nego jako zwolennika monarchizmu, 25:ch za- 
licza się do lewicy, 18-tu jest socjalistów. 


Ważne dla szkół! 


Reformy bałkańskie. 


Ateny. Cała prasa ogłasza tekst noty rzą- 
dów austryackiego i rosyjskiego i wyraża zado 
wojenie, że napomnienie mocarstw w sprawie 
macedońskiej zwrócone jest do wszystkich sto- 
lie bałkańskich, oraz nadzieję, że nota ta spro- 
wadzi uspokojenie narodów rywalizujących ze 
sobą, jeżeli wszystkie się zastosują szczerze i lo 
jalnie do polityki moearstw. 

Angielsko-rosyjska umowa. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio: 
Japońska prasa wita angielsko-rosyjską umowę, 
gdyż przyczyni się ona do utrzymania pokoju 
światowego. Hr. Okuma oświadczył w inter- 
wiewie z pewnym dziennikarzem, że istnieje 
nie ogłoszone angialsko-rosyjskie poroznmienie 
w sprawie państw bałkańskich i Azji mniej- 
szej. 


Z Marokka. 

Casablanca. Ajencja Havasa donosi: Wy- 
daje się pewnem, iż wojska Mulej Hafida nie 
wyruszą na Casablanca; nie ulega też wątpli- 
wości, że Mulej ma zamiary pokojowe. Poseł 
Regnault zawiadomił sultana, że przybędzie 
wkrótce do Rabbat. Do Casablanca wracają po 
woli mieszkańcy. ` 


Ameryka i Japonja. 

Tokio. Amerykański sekretarz wojny Taft 
oświadczył na bankiecie, że tylko nieznaczna 
chmurka pojawiła się na horyzoncie 50-letniej 
przyjaźni Japonii i Stanów Zjednoczonych, ale 

nawet najgwałtowniejsze wstrząśnienia stule 
cia nie zdołały zachwiać tej przyjaźni. Afera 
z San Francisco została w drodze dyplomatycz 
nej w sposób honorowy załatwioną. Wojna mię 
dzy Japonią i Stanami Zjednoczonymi byłaby 
zbrodnią przeciw cywilizacyi. Żaden naród te- 
ge nie pragnie i oba rządy wszystko zawsze u- 
czynią, aby przeszkodzić zbrojnemu konfiikto- 
wi. 


Że świata. 


Twócra Scherlecka Holmesa, słynny powie 
ściopisarz angielski Gonan Doyle poślubił w 
tych dniach młodziutka miss Jane Lecke. Mał- 
żeństwo to wywołało w sferach przyjaciół po- 
wieściopisarza wielkie zdziwienie. Nikt nie 
myślał, że 48-letni autor nosi się z zamiarami 
małżeńskimi, a wszyscy przypuszczali, że pój- 
dzie sladem swojego Scherłoka Holmesa i zo- 
stanie całe życie kawalerem. Zaraz po ślubie 
wyjechała młoda para na dłuższą podróż po- 
ślubną na kontynent. : 

Conan Doyle miał bardzo twarda i praco- 
witą młodość. Dopiero niesłychany rozgłos 
jego romansów kryminalnych zapewnił mu du 
ży majątek. W ostatnich czasach począł on 
równiez święcić tryumfy, jako detektyw prywa- 
tny. W znanej aferze Great Wirley został 
młody adwokat Jerzy Edalji w r. 1903 skaza- 
ny na siedm lat ciężkiego więzienia. Conan 
Doyle, który od pierwszej chwili wierzył w 
niewinność młodego człowieka, sprawił talen- 
tem swoim śledczym to, że Edalji po odsie- 
dzeniu już trzech lat więzienia został zupełnie 
zrehabilitowany. 


Jak zachować młodość? Jeden z dziennika- 
rzy francuskich zajmuje się w „Gaulois“ kwe- 
stją zachowania jak najdłużej młodości i oto, 
jakich rad udziela. f - 

Nic tak nie postarza, jak nienawiść, nie 
tak nie wyczerpuje jak złość, najgłębsze zaś 
zmarszczki wytwarza zazdrosć. Każda zmarsz- 
czka wywołana jest przez inne uczucte, a więc: 
niepokój ryje brózdy między brwiami; gwałto- 
wne walki duchowe — na czole; zmęczenie 
kładzie cienie pod oczami; gorycz pozostawia 
głębokie bruzdy koło nosa i ust. 

Jakże zapobiedz znakom tym, zdradzają 
cym w tajemnicy trzymany wiek? 

Oto rada. 

Przedewszystkiem pogoda ducha, owa ła- 
godna obojętność na wszelkie troski i zgryzo- 
ty życia, to, co starożytni nazywali równowa- 
gą duchową, co muzułmanina wiarą w fatalizm, 
a chrześcijanin poddaniem się woli Bożej. 

Co się tyczy zachowania młodości fizycz- 
nej, to wszyscy lekarze hygieniści zgadzają się 
na tym punkcie, że konserwuje jedynie odpo- 


Kanwy, wełny, 


roboty zaczęte i odznaczone, oraz wszelkie przybory do robót 
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wiedni tryb życla. Pamiętną jeszcze jest po- 
stać dziewięćdziesięcioletniego poety francu- 
skiego i akademika Ernesta Legouze, ktory 
dzięki codziennym obmywaniom, gimnastyce 
i zachowania odpowiedniej djety, aż do póź- 
nej starości zachował giętkość i wysmukłość 
ciała. 

Hygiena bynajmniej nie wymaga, by się 
wszystkiego wyrzekać, lecz, by nigdy nie prze- 
kraczać granic, dostępnych dla danego orga- 
nizmu. Jednym z pierwszych warunków za- 
chowania zdrowia — jest odpowiednia ilość 
snu. 

Moltke spał zawsze dziewięć godzin i twier- 
dził, że tylko temu zawdzięcza swą rzeżkość. 

Co się tyczy wody używanej do obmy- 
, bg to jedni używaja tylko zimnej, inni cie- 
piej, 

Japonki naprzśkład, które długo zachowu- 
ja młodość, kąpią się Codziennie w bardzo 
gorącej wodzie. Niektórzy ganią wysoką tem- 
peraturę, twierdząc, że wywołuje ona szkodli- 
we silne skurcze naczyń krwionośnych. 

Stynna Diana de Poitiers, przypisywała 
swą wieczna młodość *'codziennym porannym 
spacerom bosemi nogami po rosie. Damy 
hiszpańskie przy dworze Karola II używały 
rozmaitych środków gryzących dla zachowa- 
nia świeżej cery. 

Za ezasów Ludwika XIV używano całego 
arsenału środków, wykpiwanych niemiłosiernie 
przez Moliera. (o się tyczy dzisiaj używanych 
środków dla konserwowania młodości i pięk- 
ności, to w najlepszym razie narażają one tyl- 
ko na stratę pieniężną bałamuconych przez 
potężną reklamę kupujących. 

Coraz bardziej de aokratyzujące się insty- 
tucje społeczne zaczynają dostarczać szerokim 
warstwom jednego z najważniejszych środków 
zachowywania młodości — czystości. 

Dziś już we wszystkich kulturalniejszych 
społeczeństwach, zakładane kąpiele przy fabry- 
kach, zakładach naukowych, przytułkach, do- 
mach robotniczych, dostarczają bezpłatnie lub 
za małą opłatę w dostatecznej ilości .wody i 
mydła, które, oswabadzając skórę od kurzu, 
potu i tłuszczu, stwarzają — dzięki dobrej cyr- 
kulacji krwi — zdrową i ładną karnację. 

Wprowadzenie do wychowania dzieci i 
młodzieży zajęć i zabaw fizycznych, szczegól- 
nie na świeżem powietrzu, używanie hygienicz- 
nej odzieży, nie krępującej ruchów i funkcji 
ważniejszych, organów, doprowadzą — natu- 
ralnie nie w pierwszem pokoleniu — do stwo- 
rzenia prawdziwie pięknych form ciała i do 
zachowania ich w świeżości więcej aniżeli naj- 
korzystniejsza i najbardziej przez reklamę za- 
chwałane śroki. 


NADESŁANE. 


| piozbędny Krem ua zęby czymt Ph CRT 
1 1 zdrowymi. —_ 


pirvmi. błały na 


Floryańska l. 47. 
Telefon 523. Ord. 2—4. 


Dr. l. Piotrowski Zaśład dla leczenia chorób 


kobiecych Podwale 1. 12, otwarty dla chorych 
dochodzących 9—12 i 4—6. 
Eo O | 
Zakład dentystyczny 
W. Lipońskiego 
przeniesiony 


na mlicę Floryańską 1. 13. 


„nad sklepem firmy Skórczewski i Polakiewicz 


bawełny, włóczki; 


— | — pge" DT EE NE E-Wma 0 


G: SZCZURKOWSKI, Kraków, Grodzka 2. 


r NOWEGO CEEE 


pwyrobu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r. Ani wiek ani płeć nie 


Nr. 446 


== 


Wobec WysQ 


E 0 0%01130,1 "WOT AZEFBAOPIECN PRTWNSZYCA IDE | MERA NOREL ICT mn FEET" WB 1 BB 6 


'może mieć każdy, kto bę- 
po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska, : dzie pracować na opaten- 
5 vai A > „ towarej „długiej maszynie 

przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego | AVIA: 


, mogą być na przeszkodzie. 
(Odległość też nie ma 
| żadnego wplywu. 
Dokładne nauczanie 


Nowo otwarty 


MAGAZYN OBUWIA 


przy ulicy Szewskiej 1. 2, pod firmą: 


BAZAR KRAKOWSKI 


F. ŁODZIŃSKIEGO 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Wielki Wybór Okuwia 


męskiego, damskiego i dziecięcego własnego wyrobu oraz amery- 
kańskiego, odznaczającego się trwałością, najnowszym fasonem 
| iumiarkowanemi cenami, Zlecenia z prowinoyi uskutecznia 
się w jak najkrótszym czasie, podług nadesł. miary lub starego bucika. 
Filia: Sukiennice (Hala) l. 12%. — Pracownia: 

(1152 uli. Wygoda l. 5. F. Łodziński. 


pracy na maszynie za 
darmo 


AGAZYN i PRACOWNIA 
| KONFEKCYI DAMSKIEJ, 


Każde naśladownictwo karne! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry'ego Balsam 


z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica“. 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal. z pat. zamk. k. 5,— | 
i 


Prawn. zastrzeż. 


Ihierry'ego maść habkowa 
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranie- 
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zalicz. lub 
wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za 
najlepsze. Zamówienia adresować: Apetheker A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratigi franko. 


UI 
Q 
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w 
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Rządowo uprawniona 


wskazówki 


Fabryka wód miner. sztucznych i epecjaln, leczniczych 
pod liriaq 


R. RZĄCA i ZSWURSAJ 
w Krakowie, ulicz św. Gertrudy, L, + 
wyssbia pod kontrolą komisyi Przemysłowej low. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MIEBERALRE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Blińskiej, Gleshabierskiej, Selterskiej, Vichy, Nomburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
cenniki na żądanie darmo. 


znakomite usługi. 


IMOLNYAYBDIWNAVTA ANZY 
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„ Prawdziwe wina mszalne oraz wina stołowe 
od Przew. Duchowieństwa osobliwie 
polecane i najlepszej jakości dostar- 
cza chrześciańska firma Hieronima 

.Hemmel, właśc. ogrodów winnych 

:i pieców wapiennych w Dolnych 

' Dunajowicach Nr. 19, stacya kole- 

jowa Mikulów, Morawa. 

Przesyłka próbna conajmniej 28 
lit. Przesyłki w beczkach 56 do 100lit. 
franko stacya Mikulów, Morawa. 


rok 1903 20 da 24 ct. za litr, białe lub czerw. 
n 1898 22 „Zł pon no opon 
„ 1894 24 „ 26 nn n n n n 
Ely GEO EPY 1 97 


Szczególnie wyborne Są: 


oahi © 28 do 30 ct. za litr, białe lubczeru. 
n 1 30 „ 36 am "w" » m 
E ENRETE PARIE S A 
» 1889 36 40n nn as 
„ 1886 40, 45W „ZST 
n 1885 45 „50 „ n» n „ 
Młode wina 1904 24, 26, 28 ct. za litr. 
1906 20, 24 ct. za litr. 
Wina deserowe: 
Muszkatowy (Ausbruch), słodki 
i mocny, 70 ct. za litr. 
Wino czerw. Sł, i łagodne 45 ct, za litr. 
Ocet winny 10 et. za litr. 


Stanisław Wojaczek, H. Hemmel 
Dol ni. Duna jowicach Mikulów, Morawa. 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa- 
sieki, wysyła w 5 kg. puszka o 
6 kor. opłacone, Ks, Wi. Mikita, 
proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów. 


DNIAGB 
. AMERYKI 


Przeprawa pasażerów do 


KANADY 
== i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. ——— 
Korespondentka wystarczy 2112 104 


Falck & Comp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


n n 
n » 
n nn 
n 


n n 


| J. LIBAL i S-ka 


O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść : 


Geografia i statystyka — Wskazówki dla emigrantów, --Emi- 
gracya i kolonizacya. —Obyczaje i prawa. —0Opis stanów i ich 
stolic.— Stan rzemlosł. - Zawody wyzwolone, nauka i sztuka. 
—Handel polski i przetwory produktów na miejscu.—Rośll- 
ny użytkowe. — Przewodnik po stolicy Brazylii.— Regulaminy 
kolonizacyjne.—Zakończenie. 


„słownik portugalsko-polski:" 


poprzedzony krótką gramatyką. 


Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedy- 
ny w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej- 
szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Brazylii 


| METET powinny wzw 


można oszezędzić zapomocą 


przyprawy Maggi %* 


Gotuje się mniej mięsa a smak słabych zup polepsza się odrobiną 


Na żądanie posyłamy na- ; 


mczycielki do domu. 
Wykonane prace przyj- 
muje sig do dalszej 
sprzedaży. p 
Pierwsze Galicyj- 
skie przedsiębior= 
stwo domowych ro- 
bót pończoszko= 
wych na długich 
maszynąch do ple" 
cenia. 


zarejestrowane Towarzystwo handlowe 
Ę LWÓW, ul. Kochanowskiego Nr. 39—16. 
A (Ostrzega się przed kupnem maszyn kulistych). 
Żądajcie prospekty. 


EA | Poleca na jesień i zimę 


Okrycia damskie, kostyumy, 


jakoteż 


| BEP WIERZCHY na FUTRA 728 
ki Stanisłab MiŚ, „świ 
eo | 
| j WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! i 


g A Wyszły z druku i są do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu", 
, u Gebetknera i Sp. oraz we wszystkich księgarniach 


; dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego: 


„Przewodnik 
dla wyjeżdżających do Brazylii: 


Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 
a emigrantów. 


WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! 


WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! j 


Trzy guldeny 


kosztuje paczka poczt. brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od- 
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, heliotrop, Moschus, kon- 
waliowych, brzoskwiniowych, lillo- 
wych I t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemia 
Parfümerie Bodenbach 
a/E., Weiher 221. 


Pierwszy i największy w kraju 


SKŁAD MASZYN 


do szycia i haftu 


wyrobów  trykotowych i 
maszyn do pisania który 


nie posługuje się agen- 
tami. 


wszelkich systemów do naprawy 
Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta, 
LWÓW, Hotel Żorża, 


przyprawy Maggi'ego. Wszędzie do nabycia, 


2. wołciki ŁZE ŻEM Vo 1 BOZE ZZ TK: | 


| 


SA TE ESE 


Nie kupujecie. 
"zegarka! 


zanim nie obcjrzycie mego wiel- 
kiego cennika. 
Otrzymacie: 


Niklowe Roskopfy 
Srebrne A 
z podwójną kopertą 
z 3 masrebrn. kopert. 
płask'e stalowe złr. 
Praw. Roskopf kolej. 
Prawdziwy Omega 
Srebrny łańcuszek . 
14 karat. złoty zegarek 
14 karat. złoty łańcuch 
14 karat. pieścienie złote 
Zegary pendul. 70 cm. 
„ z biciem wieżowem złr. 
„ Z muzyką złr. 
„ Z kukułką złr. 2.50 
Zegary kuchenne 8 dni idą- 
zir. 


ce 
Budziki z 1 dzwonkiem złr. 
„ wnocy Świecące złr. 
„  zpodwójnym dzwon- 
kiem 
„ z dzwonkiem wieżow. i bi- 
ciem złr. 2.50 
3 lata pisemnej gwarancyi; za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliozką 


Skład przedmiotów złotych i zegarów 


Maz Bóhnel 


Wien, IV, Margarethen» ' 

strasse 27 (Sądowy rzeczoz), 

Żądajcie mego cennika z 2000 
rycin darmo i opłatnie. 


©0000000000 
OSTRZEGAM!! 
każdego ktoköl- 


wiekby pott#e- 
bował zarzń 
i ubrania, aż y 


się nie dał uwygść 
na. oko eleg. Wy- 
glądającym | a 


wystawach m 

gazyn. wiedęń- 
skich ubraniem 
got., które hi 
krojem anioi. 
bieniem nie mp- 
gą się równąd: z 
wykończonetńśi 
ubraniami z nip- 
jej pracowni; tw 
cenie różn. nip- 
ma. A zateńi 


Łaskawi Panowie! 


zamaw. zarzutki 
i ubrania w pra- 
cowni kraw. 
Edwarda Bocheń- 
skiego % Jana 
Warmuzka da- 
wniej Zygmunt Chila, w Krakowie 
ul. Wielopole 1. 8 obok gł. poczty, 
Wypożycza się fraki i anglezy. — 
Wszelkie zatnów. na prow. uskutecz- 
nia się możliwie jaknajprędzej. 


© Hemorroidy © 


nawet zastarzałe usuwa się pewnie 
i bezpowrotnię wynalezionym środ- 
kiem. Zgłoszenia pod K. A. poste 
restante Dębica z dołączeniem 


marki na posłanie informacyi. (1314 
zzz W O EE D 
85 letnia, samotna 


Staruszka i miodolężna manise 
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszczęśliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania pq- 
zostaje bez pomocy i opieki. Zwrą- 


ca się przeto w swej niedoli 

ludzi miłosiernych z prośbą przyjś 

jej z pomocą. Łaskawe datkiq = 
n 


muje Administracya „Głosu 


GŁOS NARODU. 


MAGAZYN 


ul. Grodzka I. 


Wielki wybór 


W z 
- materyałów na kostyumy -| -SASZE m ES 
i suknie damskie, spacerowe, Zal AC0wni 
- - - wizytowe, balowe - - - e 


Jeńryka Schwarza, Kraków 


13 - - Telefon 43. 
Osobny dział 


GOTOWA KONFEKCYA na każdą cenę. 
| ap €rlauskie winogrona. 
ZRANIENIA 


kosz 5 kg. kor. 3, pigwowe jabłka 
kor. 3, tegoroczne orzechy kor. 3.50, 
każdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zamieczyszczeniem ochro- | brzoskwinie wielkie kor. 4, male kor. 
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
ranę zamienić się m oże. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 


8, pomidory kor. 1.80, szpinak, wlos- 
ka kapusta, selery mięszane kor. 2. 
Frager Haussalbe, okazała się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 


Wysyła Glósz Béla, Erlau (Wę- 
gry). Rora niemiecka, (1330 


©©©0000000 
Obwieszczenie. 


Rrcybraciwo Miłosierdzia 
i Banku Pobożnego 


zawiadamia strony interesowane, że 
fanty klejnotowe i sukienne w Ban- 
ku Pobożnym zastawione, a w prze- 
pisanym terminie, nie wykupione, 
dnią 15 października i na- 
stępnych b. r. od godziny 9 z rana 
do 1 z południa w kamienicy przy 
= Stolarskiejĵ pod l. 3, przez pu- 
bliczną licytacyę sprzedawane bea | a 


TETA 


W fe UIER konkursu 
odbywać się będzie obecnie 


przez krótki tylko cza$ 
sprzedaż towarów niżej cen 
kosztów 


w Sklepie chrześcijańskim 
„Pod Kościuszką”. 


w Krakowie, 
przy ulicy Mikotajskiej 1. 1, 
co niniejszem do wiadomości 
podaję. 


Zarządca masy konkursowej 


Adwokat dr. Wilhelm Dadłaz. 


Uwaga: W sklepie tym są 
następujące towary: 
Bielizna stołowa, męska, 
damska, krawatki;Wełny, 
jedwabie, zefiry, kretony 
itp. na suknie; Wybór 
wielki płócień, szeriingu 
i perkali białych; Poń- 
czochy, skarpetki chnstki 
do nosa, chustki nagłowę; 
Wszelkiego rodzajn pod- 
szewki. (1283 


„Przewodnik 
dla Organistiw" 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 


Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową 45 hal. 


utrzymuje ranę p czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, KARA 
mdzająco i przyspiesza zabliźnienie, 113 
Przesyłka codziennie, 


9 15 


Cena 1 dużej puszki 70 hal, 1 małej 50 hal. — 
Za nadesłaniem kor. 3-16 za 4/1 puszki, kor. 7 
za 10/1 p., franco do wszystkich stacyj austr. Ę 
węg.monarchii. = Wszystkie części opakowania no- 
szą prawnie depo owang marke act 
SKŁAD WNY 


B. FRAGNER, c. k. EA PETI 


Apteka „pod czarnym ortam“, PRAGA, Mała Strona, róg ul. Neruda 203. 
Składy w aptekach Rustro-Węgiar. — W Krakowie wznaczn. aptekach. 


Spółka kredytowa 
Członków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń wdrakowie, | 


ul. Basztowa I. 9. 
Stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką, 

przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę na 
udziały, od których wypłaca dywidendę. Za lata 1902, 1903, 
1904, 1905 i 1906 wypłaciła Spółka po 5% dywidendy. 

Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, ndzielając pożyczki 
ma udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której 
nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy ŚCI 
w stosunku kwoty i czasu. (128 

Bliższych informacyj udziela Społka na żądania odwrotnie. 


MONOPOR 


HERBATA z RĄCZKĄ 


= NABYCIA W CAREI 
ALICY 


yy WB. © > BLE $ 


JULIUSZ GROSSE 


KRAKÓW, Pałac Spiski 


r bardzo interesujący dla dzieci 
Kinematoge af i doroslych, również jako „latar- 
nia magiczna”, z3-kolor. obrazami paskow. (Films) 
i 6 sz anych obrazów, sda. om. szerok. naft. 
lampa, refetor i kompl. objaśnienie na kart. K 16. 
Przez ten aneaatocza! mogą być tak przez mło- 
dych jak i starszych mile widziane żywe obrazy 
rzucone na ścianę. Mechanizm bardzo prosty i po- 
jedyńczy, tak że każde dziecko może go łatwo 
poznać. Zamawiać wprost: Hanns Konrad 
6. i k. dost. Dworu w Briix, Nr. 713 (Czechy). 
Bogato illustr. polskie Cenniki kinematografów, 
lataro magiczn., maszyn parowych, nechanicz. 
zabawek, przesyła na żądanie darmo i opł. (1225 


EMU Ciągnienie nieodwołalnie 9 listopada 1907. 
Loteryi Wiedeńskiej c. k. Policyi 
1 los kosztuje l Koronę. -— I główna wygrana 


koron 30.000 koron 


II 5000 kor. i III 1000 kor. zostaną stosownie do najwyższego po- 


lecenia Jego ces. i król. Majestatu i na żądanie wy rk WIĘ 
kz w gotówce z potiąceniem 10%, podatku. o anej. 

esy są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, akc skiatadh 

KONCA i trafikach. Biuro loteryi c. k, Policyi znajduje się 
w Wiedniu (., Schottenring 11 (w budynku Dyrekcyi Policyi). 


Próby na żądanie franco. 


Założony w r. 1870 
ZAKŁAD 


rzeżbiarsko-kamienlar « 
skl 


Braci Trembeckich 


w Krakowie, 

ul. Rakowiecka L. 7. 
Podejmuia się wyko- 
nania wszelkich robót 
w zakres ten wchodzą” 
cych a w szczególno- 
ści grobowców z! 
pomników 
miak i na ka 

oleca wielki 


27 sł 


z piaskowca, marmu- 
ru i granitu. 


H. Telesznicka 


W KRAKOWIÊ 

przy ul. Szewskiej í. 10 I-sze p. 
Poleca: Kompletne urządzenia salo- 
nów, sypiałń, Mei stylow., serwis 
dorcel. saski składający się ze 184 
x kantorek i sekretarka (ant.). 

ywany perskie i zwycz., „aż. | 
fortepian, biblioteki, biura, obrazy 
Matejki i Kossaka, biżuterye, srebro 
kandelabry. lampy i różne sprzęty 
mah. i zwykłe. Oltarz i Tabernaca- 
lum złocone. Wiele obrazów olej 
Fisharmonia 4 głos: fir. Schiede- 
mayer Stuttgart. Powyższe przed 
mioty przyjmuje się w komis. 


Proszę żądać 
gratis i franko 


mego bogato illu- 
strowanego pol- 

skiego Cennika z 
3000 odbitkami ze- 
garków, wyrobów 
srebrnych i zlotych 


Hanns Konrad 


©. i k. dost. Dworu. 
Pierwsza 


Fabryka zagarków 
w Briix Nr. 709 
(Czechy). 
Egan patent 

zegarek system Roskopf K 

jestrowany remontoir kotwicowy 
Adler-Roskopf K. 7. Prawdziwy re- 
montoir srebrny K. 8.40. (1321 


g tamgiglio z EEr 


MAREK d o pagino- 
wania i namerowania 
drukarnie z kancznko- 
wych głosek poleca w 
doskonałem wykonczeniu 


4: Cewiuson, Wien, 176, 
Adlergasse 12. Telefoni21 76. 
Cennik je i franko. 
FILIA EZ a U. po- 


wszelkich 


Przyjmuje 
Ważne dla m włosy, do wy- 
rabiania i farbowania peruki damskie 
i męskie, oraz nowe warkocze po 
rzystępnych cenach. Polecam si 
askawym względom A. Czniokii 


fryzyer, ul. Floryańska 1. 58 (Rn 
(11 


Tanie czeskie 


PIERZE! 


b kilo, świeżo darte 

K. 960, lepsze K. 12, 

e, puchowe, darte, Kor. R 24. 

knieżno-biale, pach., 80, 86. 

WYST opłatnie za pobraniem, 

Zwrot lub wymiana dozwolone za 

zwrotem porta. — km Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 


czarnej i białej wełny - - - = 
- - płócien i bielizny stołowej 
franco. BLUZY, HALKI. 
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l 


l 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 
maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 18. 
Najtańsza 
Nafła salonowa 
litr 15 ct., 5 litrów po I4 ct. 


Buchlewicz, Szpitalna 21. 


"w: 2 a 


wiśnie 


suszone na kompot - 


poleca handel pod firmą + 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Maty Rynek. 


Zakład artystyczno* 
kamieniarski 


Jozefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarz8 
w Krakowie posiądń 
wielki wyb. got. poms: 
z piask., granitu i mam 
muru. Podejmuje s 
wykon. grobowców 
miejsou i na prow. na 


Ogłoszenie! = 


Wina do Mszy św. dostać możn? 
u ks. Petra Krawec w Hannszowose! 
p. loco Szepes megye Węgry. 

Stoławe białe a 46, 50, 60, 7 

80 hal. liter. | 
Czerwone od 70 h. wyżej. 
Tokaj samorodner a 1, 150 

1.60, 2 kor. 

Tokaj słodki (ensb<ush) a 4,5 

6 kor. A gé tel 

czą za prawdziwo| wina 

ja ELA Kwiatkiewicz z Sromowil 

ks, Antoni Łętkowski z Krościenka 


NERWOWE RM 
Płatniczy 
z kaucyą 500 koron znajdzie st 
asa ił pod bardzo korzystnem*” 
Bar Amerykań 
Rzeszów. (12$, 
w 
Agentów + 


za prowizyą poszukuje Kasa pe 
= dy „furoraś Lwów, Pol 
wale L (131 


= pea w Wadowic 


> praktykanta 


pierwszeństwo mają na ukończeni! 


Panna 


lub 4 
bezdzietna wdow”_ 
z kancyą 1000 kor. potrzebną je. 
do prowadzenia biura na prowinoy 
Zgłoszenia pod adresem: M. Mi. £ 
poste restante Gdów. (1 


z IV kursu 
gemitarzystka A okujado 
Zgłoszenia pod, lit. E. S. do 
„Głosu Narodu“, ) 
CI 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny, dr. Antoni Beaupre. W. drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem St. Tomaszewskiegą w Krakowie. __ | 


